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Raport synodu o unitach.
Przed dwoma dniami podaliśmy treśó spra­

wozdania rosyjskiego prawosławnego synodu o 
stanie prawosławia na Litwie i Białorusi. W  dal­
szym ciągu petersburski urzędowy dziennik o- 
głosił osobny rozdział tego sprawozdania, po- 
święoony wyłącznie opisowi wyznaniowyoh sto­
sunków w Lubelskiem, czyli na owem Podla­
siu, którego męczeńskie dzieje mamy wszysoy 
w świeżej pamięoi. W  tej Polsce już etnogra­
ficznej, którą były jenerał Kirejew przyrzeka 
nam oddać w zamian za historyozną, trwa po 
dawnemu przymusowe nawraoanie ludu na pra­
wosławie, ehooiat p. Kirejew w imieniu oałej 
Rosy i uroczyście zapewnia, ża ani wiary pol­
skiego narodu, ani jego języka i obyczaju nie 
atakuje iłowiańska Rosya. Robi to widooznie 
jakaś inna, do której należy synod z calem ro- 
syiskiem duchowieństwem. Wedle raportu, „pra­
wosławie na Podlasiu musi byó wojująoem w 
obronie dogmatów cerkwi i sprawy rosyjskiej 
bo nigdzie nie ma tak trudnego zadania, jak 
właśnie tam. Te „oddalono kresy rosyjskiej oj­
czyzny szczególnie są narażone na intrygi ka­
tolików, a zatom prawosławie nietylko musi 
utwierdzać swe zasady i budować na nfok u- 
cznoia narodowo-roayjskie, ale nadto jest zmu­
szone bronić swego dzieła od szkodliwych wpły­
wów katolioyzmu, co tern trudniej, źe trzeba 
się liczyć z narodowemi odrębnośoiami tamtej­
szego ludu". Sam tedy synod przyznaje, że ten 
lud nie jest rosyjskim, skoro posiada narodowe 
odrębności, z któremi prawosławie musi wojo­
wać w interesie cerkwi i sprawy rosyjskiej. 
To świadeotwo synodu obraoa w rumosz wy­
wody męskiego umysłu p. Kirejewa i komitetu 
dobroozynuośoi, potwierdza zaś noiside kobiece 
rozumowanie, podług którego Rosya dąży do 
sprawosławienia oałej Polski i robi to ozęśoia- 
mi, odrywając od naszego etnograficznego or­
ganizmu listek po listku.

Synod ndaje krótką pamięó. Zapomniał 
już o grasowaniu Gromeki z kozakami po ca- 
łem Podlasiu, o rzezi w Pratulinie, o inkwizy- 
cyi w Białostoku, o wysyłaniu unitów do Oren- 
bnrga i Czelabińska za Uralem, natomiast gło­
si, że „po walnem i dobrowolnem przyłączeniu 
się unitów do świętego prawosławia w r. 1876, 
pozostała garść opornych; ci jedynie przez zło­
śliwy upór nie poszli za powszechnym prą­
dem, który religijnym płomieniem objął ich 
współwyznawców14.

Tak się pisze hisboi ya, która dla Losy ar, 
ma byó mistrzynią życia!

Owi oporni stanowią dotąd osobliwość 
eparchii chełmsko-lubelskiej — powiada raport 
synodn. — Trwają oni w odszozepieństwie, nie 

-ohodzą do oerkwi, nie biorą ślubów i nie ohrzozą 
dzieoi Wedle doniesienia zwierzchnika eparchii, 
znajduje się ich teraz 81.246-eiu, aopróoz tsgo 
wahającyoh się jest 6.749-ciu. Mała to liozba 
w porównaniu z 456.329-oma zdobytemi dla 
prawosławia, leoz podtrzymują oni niepokój 
wysii umowy w oałym kraju, na przykładzie 
swoim pokazują, że można żyó w porubstwie 
i nie chrzcić dzieoi, co zły wpływ wywiera na 
otoczenie i nieraz doprowadza duchowieństwo 
do rozpnozy.

Bardzo to jest charakterystyczne oświsd- 
ozanie. Odszczepieńoami prawosławnymi nazy­
wa ono tyoh, którzy nigdy nie byli przyszoze- 
pieni do prawosławia. Ich związki małżeńskie 
piętnuje nazwą porubstwa, lubo zaraz potem do­
daje, że oni biorą katoliokie śluby w Krako­
wie. Dzieoi ich nazywa niechrzcsonemi, oho- 
oiaż powiada, że potajemnie przyjeżdżają z Ga- 
lioyi, a nawet z Rzymu xięża katoliocy, któ­
rzy objeżdżają wiosk'-, spowiadają ludzi, udzie­
lają im Sakramentów świętych i zaohęoają do 
oporu.

Zdaniem synodu, dużo złego sprawia za- 
graniozna intryga, która nie wypuszoza ze 
swej opieki byłyoh unitów. Lecz jeszcze gor­
sza jest intryga miejscowa polsko-łacińska. Ona 
„oplotła byłyoh unitów gęstą siecią i podtrzy­
muje w nich wrogie usposobienie względem 
prawosławia. Ona tworzy tajne braotwa kato­
liokie seroa Jezusowego, wszelkiego rodzaju 
religijne stowarzyszenia, osobno męzkis, a oso­
bno żeńskie, inne dla mężatek, a znów inne 
dla dziewoząt i jeszoze osobne dla dzieci, które 
sie nazywają anielskiemi — a wszystko to dla­
tego, żeby było jak najwięoej różnych tajnych 
nabożeństw odprawianyoh nocami i  zdała od 
kontroli władzy

Przyznaje tedy raport synodu, że Podia- 
siaoy przeżywają czasy pierwszyoh chrześcijan, 
e urzędowa Rosya przez swój szowinizm pra­
wosławny i narodowy dopuszcza się oiemięstwa, 
jak starożytna Roma. Nie przeszkadza to sy­
nodowi zakończyć raportu jękiem : „Smutne
jest położenie prawosławia na zachodnich kre­
sach monarchii!" Aby zaś weselszem się stało 
doradza raport wyasygnować więcej pieniędzy 
na wszelkiego rodzaju popieranie prawosławia. 
To zupełnie jak w Prusach: środkiem na
wszystko pieniądze. A gdzież „świętość" spra­
wy — tu rosyjskiej, tam niemieckiej?

Sprawa wschodnia.
Do kwestyi macedońskiej, płonącej dotąd 

małym ogniem, Serbia dorzuoiła iedno polano, 
Czarnogóra drugie, a trzecie Albania. Są to 
małe polana, ale w każdym razie mogą zwię­
kszyć płomień. Serbia notą zażądała od Porty, 
aby przestała w swych urzędowych aktach na­
zywać Serbów „nufusami", leoz przyznała im 
ich narodową nazwę i żeby zakazała ekumeni­
cznemu patryarsze zaliczać iob do narodowości 
greokiej, a traktować ich jeko Serbów, z czego 
wynika, że powinni otrzymać własne ducho­
wieństwo. Wytwarza to nową kwestyę w Ma­

cedonii, nowy przedmiot waśni. Czarnogóra — 
dotąd nieoficjalnie — zaczęła upominać się o 
skrawek granicznej ziemi, do którego rośoi so­
bie pretensyę na podstawie traktatu berlińskie­
go. Wreszcie naozelnicy rodów albańskich 
wnieśli protest przeoiw wszelkim zgoła refor­
mom na korzyść słowiańskich chrześcijan. 
Gdzie oienko, tam zawsze się rwie, więo nio 
dziwnego, ż» podobne żądania serbskie, czarno­
górskie i albańskie wikłają położenie. Nie za­
szkodzą one rzeczy, jeżeli Porta będzie miała 
dość sił i oohoty do sumiennego przeprowadze­
nia reform, ale właśnie zaczęto o tem wątpić — 
i to nietylko dlatego, że oharakter sułtana nie 
wzbudza zaufania, leoz głównie z powodu bra­
ku w Turoyi ludzi, zdolnych do szczerego za­
jęcia się naprawą państwa. Utrzymują, że kie­
dy sułtan odrazu się zgodził na aastro-rosyjski 
projekt reform, jeden z ambasadorów w Kon­
stantynopolu rzekł, że to bardzo zły progno­
styk, bo widooznie jegomośó padyszach już ob­
myślił sposób skręcenia karku reformom. Lord 
Fitzmaurioe, który z ramienia Anglii był w r. 
1880-ym ozłonkiem międzynarodowej komisyi 
reform, odezwał się teraz bardzo pessyjnisty- 
oznie o skutku akcyi austro rosyjskiej. Jego 
zdaniem, na takie reformy jest zapóźno naj­
mniej o pół wiekn. Kto wie, ozy wystarczyłby 
nawet statut, nadany Libanowi. Już w roku 
1880-ym machnięto ręką na opracowane wów­
czas reformy i zostawiono wszystko po dawne­
mu, bo się przekonano, że każda zgoła reforma 
zburzy próchno, które samo jeszcze jakoś za­
chowuje swój kształt, a poruszone, wnet się 
rozsypie. Wyborny znawca tureckich stosun­
ków p. Kallay, rzekł wówozas: „Dobre są pla­
ny reform, ale nie zdadzą się na nio, bo w 
Turoyi istnieją takie przeciwieństwa i niena­
wiści, że muszą wszystko obalić". Lord Fitz­
maurioe przypomina te słowa i dodaje do nich 
to, oo mu teraz napisał minister lord Gosohen: 
„Minęło lat dwadzleśoia dwa, a wszystko zo­
stało po dawnemu". Lord Fitzmaurioe pisze 
dalej: „Mój kolega, austro-węgierski pełnomo­
cnik p. Kosjek, zwykł mawiać, że najlepszym 
dowodem dobroci planu reform, opracowanego 
w roku 1880-ym, jest to, że przeoiw niemu 
wzburzył się sułtan". Jeżeli tak, to sułtan wi­
docznie dlatego odrazu przystał na teraźniejszy 
plan, że uważa go za bezwartościowy44. Taka 
niewiara w powodzenie pokojowej akoyi Au- 
stryi i Rosyi opiera się zatem przeważnie na 
historycznych przesłankach, które — naszem 
zdaniem — nie aą wystarczające, bo przy nich 
nieuwzględniono tego faktu, że zawsze dotąd 
niektóre mocarstwa woale nie ohoiały zadowo­
lić chrześcijan tureckich, owszem, starały się o 
to, aby Turcya była chorą, więo ohooiaż ofi- 
oyalnie zalecały sułtanowi przeprowadzenie re­
form, poufnie mówiły mu, że może tego nie 
robić, a on oczywiście był rad temu. Nietyle 
więc w przeszłośoi zawiniły tnreokie niesnaski 
i niechęć io  chrześoijan, ile raczej tajne pod­
szepty mooarstw. Tych podszeptów teraz nie 
ma. Wszystkie pogłoski o tem, że Austrya i 
Rosya rozpoczęły pokojową akoyę jedynie po 
to, aby, zaogniwszy sprawę, zmienić ją w sto­
sownej ohwili na akoyę okupacyjną, któraby 
dała Austryi zachodnią Macedonię i Starą Ser 
bię, a Rosyi — Macedonię wsohodnią z Bułga- 
ryą jako wasalstwem, czynione są ze starego 
nałogu do podejrzywania szozerośoi tych mo­
oarstw. Sądząc z ogólnej sytuaoyi nietylko w 
Europie, ale w oałym świeoie, musi się przyjść 
do wniosku, że mooarstwa szczerze pragną po­
koju. Nadto zaś ani Rosyi, ani Niemcom i An­
glii woale nie zależy na tem, aby Turoya, w y­
parta z Europy, całą swą siłę i całe skupie­
nie przeniosła do Azyi Mniejszej. Dlatego mo­
żna ufać w powodzenie akoyi austro rosyjskiej.

Rada państwa.
(Telegram nPreeglądttu).

Wiedeń 6 marce 
P. D a s z y ń s k i ,  uzasadniająo swój nagły 

wniosek w sprawie X. korpusu, tak muiej wię­
cej m ów ił: Na posiedzeniu Izby 19 lutego br. 
padły ostre słowa z ław mojego stronnictwa 
przeoiw generałowi Galgotzemu. Słowa tak o- 
Btre i niezwykłe w parlamencie są wówczas 
usprawiedliwione, jeżeli dyktowane były chę­
cią słusznej obrony interesów ludności, słu- 
sznem oburzeniem i gniewem. Zbyt. mozolną 
byłoby rzeczą omawiać całą sprawę z moral­
no - psychologicznego stanowiska, dlatego nie 
zapuszczę się na to pole. Jeżeli tak stary par­
lamentarzysta, jak Menger w przystępie gnie­
wu, rzucił wozoraj jednemu z moich kolegów 
w twarz słowo „zbrodniarz", a będąoy przy 
tem powitali go oklaskami, to z tego nie mo­
żna wnosió bynajmniej o przewrotnośoi posła 
Mengera, leoz oo najwyżej przytoozyó przy­
słowie, że „złe towarzystwo psuje dobre oby­
czaje". Myśmy też mieli jak najgorsze towa­
rzystwo. Mieliśmy obok siebie Bielohlavka i 
Gregoroica, dziś mamy Sohneidra i innyoh. 
Pięć lat słuohamy, jak każdego i wszystko w 
najbrutalniej szy sposób obrzucają obelgami. 
Wyznać należy otwarcie, że w tej Izbie są 
wszysoy zepsuci. Wszystkie partye miotają o- 
belgami, ale nie wszyscy z tak ważnych po­
wodów, jakie myśmy mieli dnia 19 lutego. 
Parlament nasz nigdy nie był panująoą siłą 
w tem państwie, żył życiem pozornem, miał 
władzę pozorną. Nad iluż to uchwałami parla­
mentu przeszedł rząd do porządku dziennego, 
i nawet nie wspomniał o nich. Ileż to np. 
czasu zeszło na omawianiu zajść w Tryeście, 
jeszoze w lutym z. r., jak patetyoznie > prezy­
dent ministrów z ręką na sercu zapewniał 
wówczas, że wszystko zbada i winnych pocią­
gnie do odpowiedzialności. Ozy panowie od 
tego czasu słyszeliście coś o tem, ozy rząd zdał

sprawę? Nie dajmy się łudzić. Możemy uchwa­
lić tyle rezolucyj, ile się nam podoba. Jeżeli one 
rządowi nie są na rękę, to nie będą wykona­
ne. Izba jest skorumpowana, słaba, bez poczu­
cia godnośoi, nie jest w stanie bronić swych 
praw. (Wicepr. Żaczek prosi mówoę, by się 
mitygował).

Jeśli do którego państwa w świeoie, to 
do Austryi znakomicie dadzą się zastosowań 
słowa św. Augustyna: „Jeśli prawda jest skan­
dalem, to zróbmy skandal i powiedzmy prawdę". 
Raz przecież obelgi odniosły skutek. Trzy lata 
szturmowaliśmy do rządu z powodu Galgooze- 
go. Trzy lata przytaczaliśmy fakty i to nie ja­
kieś obojętne, ale wypadki licznych samobójstw, 
okaleczeń, męozarni. Trzy lata minister nie 
milczał, ale dawał odpowiedzi w swoim rodza­
ju. Byó może, że Galgoczy jest wielkim gene­
rałem, ale ja uwierzę w to dopiero, jeśli pobi­
je Rosyę, oby Bóg to dał, albo jeśli w Mace­
donii pokaże oo umie. Nie lubię poezyi w u- 
staoh ministra obrony krajowej: Nieob piękne 
porównania i poezye zostawi wielkiemu styli­
ście, swojemu koledze na ławie ministeryalnej. 
On sam nieeh odpowiada prosto na przyfcoozo- 
ne fakty, ozy są prawdziwe, ozy nie. Mówca 
powołuje się na mowy, wygłoszone o stosun- 
kaoh w X  korpusie nie tylko przez sooyalis- 
tów, leoz przez członków Koła polskiego, przez 
Kozłowskiego w delegacjach, Danielaka, Rotte­
ra. W  tej sprawie jesteśmy wszysoy zgodni. 
Mówoa uznaje, że wreszcie minister obrony 
krajowej wywarł naoisk na ministra wojny i 
skłonił go do dania odpowiedzi. Odpowiedź ta 
jednak nie była wyczerpująca i dostateozna. 
Mówoa przypomina własne słowa ministra obro­
ny krajowej, który w dyskusyi w ubiegłym 
roku oświadozył, że jego zdaniem surowość po­
winni jenerałowie zachować na wojnę, a nie 
na czas pokoju. Niechaj minister zwróci się z 
temi słowami do Galgoozego.

P. Daszyński przystąpiwszy z kolei do 
omawiania poszczególnych faktów, przypomi­
na, że w Przemyślu pewnego rekruta, którego 
trzech lekarzy uznało chorym, wzięto do woj­
ska. Gdy następnie starszy lekarz powiatowy 
w Przemyślu, dr. Dzikowski, jako czwarty le­
karz świadectwo powyższe potwierdził, to 
przypłaoił to przeniesieniem. Najprzód wyklu- 
czone go z komisyi, a następnie Galgotzy po­
starał się o to, iż dra Dzikowskiego przenie­
siono z Przemyśla, gdzie był powszechnie lu- 
biany i szanowany, do Tarnowa. Niroh pan 
minister Welsersheiir/ł powie, że to nieprawda. 
Inny lekarz, dr. Oller,'który był również pod­
pisany na owem świadeotwie, został jako ofi- 
oer rezerwowy zdegradowany. Sędzia Henner, 
który w sporze pewnego żyda z wojskowością o 
kawałek gruntu, wydał wyrok przyohylny dla 
żyda, został również pozbawiony godnośoi 
oficerskiej.

Mówca przypomina dalej zajśoie między 
Galgctzym, a namiestnikiem hr. Pinińskim pod- 
ozas intronizacji ks. biskupa Pelczara w Prze­
myślu. Omawia rozliczne procesy, jakie Gal­
gotzy wytaczał rozmaitym osobom. W ytoczył 
takich prooesów pięćdziesiąt i wszystkie prze­
grał. (Głosy: Ma pech! — Wesołość). Przegrał 
procesy te nietylko w Przemjślu, ale we 
Lwowie i Samborze i nietylko przed ławą 
przysięgłych, ale i przed trybunałem wyro­
kującym.

Sąd doręczył raz Galgotzemu wyrok w ję- 
zyku polskim. Galgotzy wyroku tego nie przy­
jął, ponieważ język polski jest dla niego ję­
zykiem nieznanym. W  ten sposób traktuje 
Galgotzy ludność, zamieszkującą kraj. Gdy pro­
kurator w pewnej sprawie skwalifikował ozyn 
karygodny jako przestępstwo, Galgotzy odesłał 
prokuratorowi akta z dopiskiem: „Keine Uber- 
tretung, sondern Verbrechen. Zurttok". (W e­
sołość).

Mówoa przypomina dalej o trudnościach, 
jakie Galgotzy ozyni postawieniu pomnika 
Kościuszki w Przemyślu. Byó może — mówi

E. Daszyński — że Galgotzy jest wielkim bo- 
afcerem, ale Kościuszko był bezwarunkowo 

większym, on walczył o niepodległość w 
Ameryce i za swój własny naród, czci go 
więc też naród oały i cały 'świat cywili­
zowany.

Charakterystycznym faktem dla ocenie­
nia stosunków, panujących w Przemyślu, są 
liczne bojkoty. Do 17 lokalów w Przemyślu 
nie wolno ohodzió żołnierzom. Bojkotowi pod­
padły nawet maszyny do szyoia. (Wesołość, 
g łosy : On cierpi na manię prześladowozą).
Niektórych kupców przez swe zakazy dopro­
wadził Galgotzy do bankructwa. Nie pozwala 
ohodzić ofioerom do teatru polskiego nawet na 
takie sztuki, jak „Wazon japoński". W  Rosyi 
ucisk jest wielki, taki, o jakim my w Austryi 
nie mamy pojęoia, ale komendanci tamtejszych 
wojsk czuliby się szczęśliwymi, gdyby otrzy­
mali zaproszenia na zabawy obywatelskie. Tu 
się Galgotzego zawsze zaprasza, ale on odma­
wia; w ten sposób lekceważący traktuje oby­
wateli. Nie pozwolił na bal podoficerski dlate­
go, że zabawa ta odbyć się miała w sali „So­
koła", a dodać trzeba, że „Sokół" w Galioyi 
nie jest tak szowinistycznym, jak w Czeohach. 
Najlepszym dowodom tego fakt, że niedawno 
deputacya „Sokoła" z Horodenki wręozyła na­
miestnikowi hr. Pinińskiemu, dyplom hono­
rowy.

Wszystkie przytoozone powyżej fakta do­
wodzą, że Galgotzy na każdym kroku obraża 
społeczeństwo polskie w Galioji. Zresztą — 
mówi p. Daszyński — przebaczylibyśmy mu 
wiele, gdyby nie tyle samobójstw, tyle samo­
okaleczeń i tyle prześladowań za to nieszczę­
śliwe słówko: „jestem". Darujemy p. Galgotze­
mu wszystkie papierosy (jen. Galgotzy ma 
zwyczaj, żołnierzy, którzy przychodzą do nie­

go, traktować papierosami) i wszystkie napiw­
ki, o ozem jego ohwalcy piszą, ale nieohaj nie 
będzie tyoh lioznyoh samobójstw i prześla­
dowań.

W  dalszym oiągu krytykuje mówoa list 
ministra wojny gen. Pittreicha, dodany do zna­
nego telegramu gen. Galgotzy'ego i mówi, że 
oo się tyczy pierwszej ozęśoi tej depeszy, tj. 
poohwal dla Galgotzyego, to uważa ją za do- 
woip karnawałowy z apoteozą, co Bię zaś ty­
czy drugiej ozęśoi, to stanowozo z oburzeniem 
odeprzeć ją musi. W  tej drugiej części mini­
ster wojny wspomniał o agitatorach i denun- 
oyantaoh w korpusie przemyskim. Jacy to byli 
agitatorowie, widzieliśmy przed sądem z oka­
z j i  procesów, wytoozonych przez Galgotzego, 
gdzie nietylko przysięgli, ale c. k. sędziowie 
musieli tych agitatorów uwolnić. Co się tyczy 
denuneyantów, to wojskowość, a przedewszyst- 
kiem korpus przemyski, rozporządza większą 
liczbą denuneyantów i szpiclów, aniżeli kto­
kolwiek inny i nie ma prawa mówić o denun- 
oyantaoh. Nie trzeba denuneyantów do tego, 
aby wiedzieć, że tyle a tyle osób zostało uka- 
ranyoh za słówko „jestem", że biedny Sohne- 
baum umarł, że Liebhardtowa umarła, że strze­
lano do dzieoi, które ohoiały zebrać kilka ka­
wałków węgla itd. itd.

Mówoa przytaoza parę faktów szpiolow- 
skich w wojsku i omawia sprawę Chomiak- 
Reger. Dowodzi, że z korpusu przemyskiego 
bywają wysyłane do ministerstwa wojny fał­
szywe sprawozdania. Napreód napisał był raz, 
że audytor Pawluk przesyła ministerstwu woj­
ny sprawozdania fałszywe. Pawlnk zaskarżył 
redakoyę, ale gdy w oiągu prooesu oskarżony 
ohoiał przeprowadzić dowón prawdy, Pawluk 
cofnął swą skargę. (Głosy: Słuohajoie! Słuohaj- 
oie!) Gdy w jednym z prooesów prokurator 
postawił wniosek, aby trybunał zażądał od ko­
mendy przemyskiej wykazu samobójstw w prze- 
oiągu roku, komenda ta na żądanie trybunału 
odpowiedziała, że takiego wykazu nie posiada 
(Głosy: Słuchajcie!), a mimo to minister obro­
ny krajowej mógł przytoozyó takie wykazy i 
usiłował, oparty na nioh, zbijać oyfry, przyto­
czone przez posła Rottera.

Minister obrony krajowej hr. Welsers- 
heimb powiedział, że armia nie jest wrogiem 
sooyalizmn póty, póki nie etakuje on armii. 
Mówoa żyozy sobie, aby gen. Galgotzy trzymał 
się tej zasady.

Z  kolei przystąpił p. Daszyński do oma­
wiania onegdajszej odpowiedzi ministra obrony 
krajowej hr. "Welsersheimba. Mówca podnosi, 
że w oświadozeniu swem minister stwierdził, że 
żona Liebhardta rzeozywiśoie w tydzień pó­
źniej umarła, że owi trzej ofioerowie, którzy 
obili w Jaworowie restauratora Kleina, st&ją- 
oego w obronie swej znieważonej oórki, nie 
byli — jak twierdzi minister — uzbrojeni, ale 
mieli z sobą laski. Co się tyczy sprawy Rei- 
sehlera, to była ona omawianą w izbie adwo­
kackiej. Na podstawie statystki stwierdza da­
lej mówoa, że procent samobójstw w korpusie 
przemyskim jest dwa razy większy, niż w in­
nyoh korpusach, a sześć razy większy, niż 
wśród ludnośoi.

Z onegdajszej odpowiedzi ministra wyni­
ka też, że do wojska asenteruje się wielką 
liczbę umysłowo chorych. P. Daszyński oma­
wia wypadek Kazimierza Mazurkiewicza z 45 
pp., który, pomimo tego, że przy asenterunku 
oświadczył, iż jest lunatykiem, oo też stwier­
dzono, został wzięty do wojska i w maju z. r. 
w śnie lunatycznym spadł z 2 piętra i na oa- 
łe życie został kaleką. Mówca spodziewa się, 
iż minister postara się o odpowiednie odszko­
dowanie dla tej ofiary. Nietylko umysłowo 
chorych, ale i tuberkulicznyoh bierze się do 
wojska, szczególnie żydów, któryoh Galgotzy 
nienawidzi i zawsze prześladuje.

W  końcu mówca oświadcza, iż pierwszą 
część swego wniosku, żadająoą przedłożenia 
sprawozdania o stosunkach w korpusie prze­
myskim modyfikuje w ten sposób, że żąda 
sprawozdania oo do tyoh stosunków w tym 
korpusie, które przy rozmaityoh sposobnościach 
publicznie już omawiano. Mówca sądzi, że jeśli 
stronniotwa nie choą głosować za drugą czę­
ścią jego wniosku, domagającą się, aby rząd 
podał środki, przy pomoey któryoh zechoe sto 
sunki te usunąć, to nieohaj przynajmniej gło­
sują za pierwszą ozęśoią wniosku, żądającą 
tylko sprawozdania w kwestyi tyoh stosun­
ków, aby przez to parlament zawarował 60* 
bie prawo kontroli nawet nad Galgotzym. 
(Oklaski).

Po mowie p Daszyńskiego otwarto dy- 
skusyę nad jego wnioskiem. Pierwszy zabrał 
głos p. S o h n e i d e r  (antysemita) i oświad­
czył, iż z faktów, przytoczony oh przez p. Da­
szyńskiego, nie może sobie wyrobić należytego 
sądu. Musi ozekaó na odpowiedź ministra obro­
ny krajowej. Mówoa otrzymał z Przemyśla dwa 
listy, jeden z kół wojskowych, który podnosi, 
że generał Galgotzy nietylko wśród żołnierzy, 
ale i oficerów jest bardzo łubiany z powodu 
swej dysoypliny i sprawiedliwości. Drugi list 
pochodzi od pewnego kupoa przemyskiego, któ­
ry pisze, że oała awantura ‘ przeciw gen. Gal­
gotzemu zaaranżowaną została przez żydow- 
skioh doet*v. oów dla wojska. Dostawcy ei nie 
mogą ścierpieó, że Galgotzy, jako służbista, żą­
da, aby spisane między wojskiem a dostawcami 
umowy, były jak najściślej dotrzymywane. Je 
żeli gen. Galgotzy tak w istocie ozyni, to jest 
dzielnym żołnierzem i zasługuje na poohwałę. 
P. Daszyński przytoczył, iż gen. Galgotzy za­
kazuje ofioerom odwiedzania niektórych ka 
wiarń. Ma zupełną słuszność, jeżli idzie o ka­
wiarnie żydowskie. W  dalszym ciągu swej mo­
wy atakuje p. Sohneider gwałtownie żydów, a 
w końou żąda, aby w razie, gdyby wniosek p.

Daszyńskiego izba uchwaliła, zbadano także 
fakta, podane w liśoie pisanym do mówoy przez 
owego kupoa przemyskiego.

P. S o L u m e y e r  woła: Takiego obrońcy 
może sobie Galgotzy pogratulować.

Podozas mowy p. Sohneidra przerywali 
mu ciągle sooyaliśoi i p. Breiter, który pod­
ozas ataku p. Sohneidra na żydów zawołał: 
Ależ żona Galgotzego jest pochodzenia żydow­
skiego !

P. S o h n e i d e r :  W  takim razie Gal­
gotzy przez żonę poznał się na żydaoh.

Następnie zabrał głos p. B r e i t e r. Na 
wstępie mowy usprawiedliwia się, dlaczego za­
pisał się do głosu pomimo tego, że dyskneya 
ta odwleka sprawę budżetu i ugody. Owói 
podnosi, że omawiana właśnie sprawa wymaga 
obszerniejszego traktowania, zwłaszcza wobec 
pannjąoej w parlamencie anarchii, wskutek 
której wszystkie skargi i zażalenia rzuoa się 
do kosza. Mówca przytaoza jako przykład bea 
karność por. hnzarów Molnara. Pan ten chodzi 
po Lwowie i ohełpi się, że się mu nio nia sta­
ło, gdyż jest węgierskim ofioerem. Według 
dzisiejszej praktyki, taki człowiek, który nale- 

do kryminałn, gdyż jest prostym morderoą, 
będzie awansował, a może nawet otrzyma or­
der. Nie można się więo dziwió, że wobeo ta­
kich praktyk posłowie dają się porywać do 
miotania obelg. Mówoa aapewnia, iż jeśli pod 
tym względem nie nastąpi pewna zmiana, to 
posłowie będą się musieli ohwyoió jeszoze 
ostrzejszego tonu. Minister obrony krajowej 
podozas obrad nad przedłożeniem wojskowem 
dlatego nie zajął się sprawą komendanta X  
korpnsu, iż był przekonany, że nie jest tam 
wszystko w najlepszym porządku, a nie ohoiał 
utrudniać przyjęoia przedłożenia. Następnie 
omawiał p. Breiter telegram Ga)gotzy'ego, oraz 
dodatek do niego ministra wojny Pitreicha i 
rzekł, że forma, w jakiej te dwie rzeozy poda­
no, musiała dotknąć do żywego Izbę i jest czy­
stą prowokaoyą. Telegram ten da się streśoió 
w słowach: My wojsko kpimy z całego parla­
mentu. Galgotzy w telegramie zaanaozył, iż 
sąd o swem postępowaniu pozostawia powoła­
nym do tego. Czyż jest kto bardziej powołany 
do tego — pyta mówoa — jak Izba prawodaw- 
oza? My uohwalamy wielkie ciężary na wojsko 
i mamy prawo je krytykować. Prawa tego nie 
damy sobie tak łatwo odebrać. W końou swe­
go telegramu powiada Galgotzy, że stoi ponad 
oałym parlamentem i ponad ustawami Tazie 
zdanie oficera nie może być w żadnym parla­
mencie ścierpiane, a minio te minister Weisers- 
heimb z niem się solidaryzuje.

P Daszyński powiedział już, że „oywilna 
kanalia* nie jest niozem dla wyższego ofioera. 
Galgotzy ohoiał stosunki w Przemyślu ułożyć 
według swego zapatrywania, ale się mu to nie 
udało, gdyż ludność w Przemyskiem jest bar­
dziej rozwiniętą, niż gdzieindziej. Chłopi nale­
żą do rnskiej par ty i radykalnej, klasa robotni­
cza do sooy&lnej demokraoyi, a obywatele prze­
ważnie do stronniotwa demokratycznego. W o­
beo takiege staną rzeozy postępowanie Gal­
gotzego musiało doprowadzić do starcia, tem- 
bardziej, że nie jest on politykiem, lecz pro­
stym „Kommisknopfem," dla którego ozłowiek 
zaozyna się od ofioera. Wskutek postępowania 
Galgotzego nastąpił między lndnośoią oywilną 
a wojskowością wielki rozłam.

Mówoa radzi zarządowi wojskowemu i 
Koronie, by generałów takich, jak Galgotzy i 
Suooovaty (komendant korpusu w Graou) uży­
wano tylko do pr&oy biurowej i administracyj­
nej w ministerstwie wojny, a nie powoływano 
tyoh ludzi, którzy nie umieją, ozy nie ohoą 
przystosować się do nowożytnych poglądów, na 
tak wysokie i odpowiedzialne stanowiska.

Następnie omawiał p. Breiter onegdajszą 
odpowiedź prezydenta gabinetu dra Koerbera 
na iuterpeiaoyę mówoy, oraz jego uwagi o 
godnośoi izby Bez wątpienia . nasz parlament 
nie należy dc najlepszych, ale podobne rzeozy, 
jak w Wiedniu, dzieją się także w Budapesz­
cie, we Franoyi i Belgii. Największym awan­
turnikiem w parlamencie jest rząd. Któż wy­
wołał skandal przez wprowadzenie polioyi do 
parlamantu, jak nierząd Badeniego? To ogrom­
ne bagatelizowanie przez rząd skarg posłów 
również nie przyozynia się do podniesienia go­
dnośoi izby. Mówoa zanosi prośbę, aby izba 
głosowała za nagłością wniosku p. Daszyń­
skiego.

W  dalszym oiągu omawiał p. Breiter 
sprawę bojkotu. Galgotzy zakazał żołnierzom 
uczęszczać do tyoh lokalów, do któryoh chodzę 
sooyaliśoi, lub które abouują pisma opozycyj­
ne. Takie bojkotowanie jeBt infamią. Skoro karze 
się ludzi namawiających innyoh do bojkotu, to 
i Galgotzy powinien byó ukarany.

P. P e r n e r s t o r f e r ,  wśród osobistych 
ataków na Sohneidra, którego nazywa niepo­
czytalnym, oświadoza, że sooyaliśoi dalej będą 
wykonywali przysługujące im prawo krytyki, 
nawet najwyiszyoh dygnitarzy.

Wicepr. K a i s e r  oświadoza, łe  w proto­
kole stenograficznym zauważył, iż pp. Daszyń­
ski i Breiter wypowiedzieli obelgi na stan ofi­
cerski, przywołuje ich więc do porządku.

Minister W e l s e r s h e i m b  nie chce 
wracaó do obelg rzuoonych na armię na po­
siedzeniu 19 lutego, ponieważ jednak wspo­
mniano tu o nich i powiedziano, że te słowa 
wywołały wyjaśnienie ze strony ministra, od- 
ozytane onegdaj na iyozenie ministra wojny, 
mówoa zaznaoza, że sooyaliśoi sami mnszą so­
bie powiedzieć, że gdyby nie byli roznamię- 
tnieni, nie byliby rzucali podobnych obelg.

Daszyński i Pernerstorfer: Myśmy to sa­
mi przyznali. >

W  e l s e r s h e i m b :  Minister wojny zro­
bił to, do ozego miał zupełne prawo, a komen-

Licytacye
W  publicznej Hali aukcyjnej, L w ó w , w  p o n ie d z ia łk i na obrazy, kosztowności, meble, dywany, 
I M  K O M U ,  odbywać *  M ,  2 „  ™ ,y -
rasy tygodniow o, zawsze O 4 popołudniu, a to: ny do nyoia i inne tanie przedmioty codziennego użytku.

Spisy rzeczy przyjmowanych na licytscyę wy­
stawione będą najpóźniej 2 dni przed lioytaoyą 
w oknach zakładu, na żądanie zaś za małą za­

płatą mogę byó przysłane.

W y s ta w a  otwarta codziennie od 8ej do 8 '/f po południu 
w święta zaś od 9ej do 12ej w południe.

BiUPO otwarte dla przyjmowania rzeczy i wypłat od 9 rano 
do 12 */i to południe.
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dant X  korpusu jąd o swej działainośoi pozo* 
stawił powołanym czynnikom, które mu wysta­
wiły ohwalebne świadectwo. Minister nie *a- 
przeoza prawu Izby do kontrolowania wszyst- 
i 3h zarządzeń i jest przekonany, że oi któ­
rzy przytaczają skarbi, czynią to z dobrej 
woli, aby zapobiedz n&duiyoiom. Minister 
obciąłby jednak, ażeby wszyscy otwarcie wy­
stępowali, oo nie zawszie się d»ioje. Powiedzia­
no tu, że denunojanc n’e wychodzą z łona 
party i soc/alistyoznej. To cieszy min!stra. 
W  uwagach swych minister wojny nikogo po 
nazwiska nie wymienił. Musieli byó jednak 
agitatorzy i denunoyanei, koi o oso> y  powo­
łane to podniosły. Jest rzeczą Widomą, że 
z wielu stron denunoyanoi pchają się do po­
słów ohoąo się ukryć poza ich nietykalnością. 
Jeżeli się potępia dennuoy.ioyę wogóle i nie 
daje się jej wiary, to należy to samo czynić 
także wobec armii. Gdyby żołnierzy odo ino 
pod dowództwo polityków, wywołałoby to po­
ważne komekweneye

P. D a s z y ń s k i  woła: Tego nie chcemy.
M i n i s t e r :  Cieszy mnie, że to słyszę, 

leoszą od tej trucizny byłaby stryohnlna. — 
W  Izbie panów, gdzie mi przysługuje prawo 
glosowania, nie wotowałbym w tak i oh waiun- 
kaoh ani jednego Sołnierzi, i ani jednego hale­
rza. Ustawodawstwo słnszme uaunęło z pod 
ingerenoyi polityków wszystkie sprawy, doty- 
crąoe dowództwa, komendy, wewnętrzne- orga­
nizacji armii; jeżeli kierownictwo lub orga- 
uizucya armii nie są uznane ;a dobre, to istnie­
ją środki konstytnoyjne do podniesienia tego. 
Armia nasza nie potrzebuje się obawiaó spra­
wiedliwej krytyki; zasługuje ona na uszano­
wanie i zaafanie, czego dowodzi niedawne 
głosowanie w tej Izbie. Z  odpowiedzi nu in- 
terpeiacyę p. Dreitera okazuje się, że podobne 
szargi należy przyjmować z całą osirożuośoią,

rząa kolei puństw musi na równi traktować 
wszystkie narodowośoi. Przy bezwarnnkowem 
trwaniu przy zasadzie jednego języka służbo­
wego, uwzględnia się wedle możności potrzeby 
języzewe innyoh narodowośoi.

Go do terminu upaństwowienia, to mi­
nister powołał się na to, że wielu mówoów 
poparło stanowisko rządu w tej sprawie. Mini­
ster zakończył prz/łąozeniem się do zapatry­
wania Steinwendera, iż w razie upaństwowienia 
podwyższenie taryfy będzie koniecznym wa­
runkiem.

• Na tern obrady przerwano. Następne po­
siedzenie we środę wieczorem.

Rada miasta Lwowa.
Lwów 6 marca.

Wozorajsze posiedzenie Rr.dy miejskiej 
otworzył prezydent M a ł a c h o w s k i  o godz, 
71/*- GMerye były przepełnione publicznością. 
Komplet Bady wyjątkowo bardzo znaczny.

" Na wstępie zawiadomił prezydent Budę, 
że imieniem repr*zentaoyi miasta wysłał \on- 
dolenoyę synowi zmarłego onegdaj pauryoty 
czeskiego śp. Władysława Riegera. (Oklaski). 
Sekretarz Rady odozytał list „hKoierzy szkol­
nej “ na Sziąskn, w którym wyrażone było po 
de. ękowunie dla reprezent icyi miasta za 2.E39 
koron subwencji miejskie na gimnazjum cie­
szyńskie, i następnie list od dyrektora teatrn 
p Pawlikowskiego. P. Pawlikowski zaprzeczył 
w liście pogłoskom, jakoby miał wśród grona 
radnych wspólników w przedsiębiorstwie tea 
tralnem Ręozy za to słc wem honoru i w dal­
szym ciągu listu zapewnia, że eżeli Bada nie 
przyzna mu ulg, proponowanych przez komi- 
syę teatralną, to gotów jest zapłacić gminie 
wszystkie zaległości.

~ P l a t o w s k i  zainterpeiował komisyęBr.
że przytoozone nadużycia kompetentne władze 1 teatralną, ozy prawdą jest, że komisja zrobiła 
gruntownie badają i jeżeli się one Istotnie wy- już nowy układ z p. Pawlikowskim i że ma
darzyły, natyohmiast karzą sprawców bez ża­
dnego przynaglania z zewnątrz. Z tego widaó, 
że zarząd armii świadom swego zadania odpo­
wiednio trahtuje sprawy wojskowe, że nie ma 
więo żadnego powodu do nadzwyczajnych u- 
ch wał w te mierze. (Oklaski).

X . P a s t o r  z powoda nioobeonośoi swej 
na sali, traci głos.

P. O h o o przemawia po czesku.
P. D a s z y ń s k i  zrzeka się końoowysh 

wywodów. — W  głoiowauiu nagłożó wniosku 
Daszj ńakregc odrzucono.

Następnie odesłano do homisyi przedłoże­
nie rządowe w sprawie budowy kolei Lwów- 
Podhajoe i Tamo pol-Z bar aż.

P B a r w i ń s k i  postawił nagły wniosek 
o przy |ście z pomocą luJnośoi dotkniętej klę­
skami elementarnomi.

Nestępne posiedzenie dziś.
Wiedeń 6 marca. Na wozorajszem posie­

dzeniu koirisyi legitymaoynej obradowano nad 
weryfikaoyą wyboru hr- Starzeńsklego. Na 
wniosek p. Daeryńskiego uchwałom o rum 
referenta, wyprać także koreferenta Referen­
tem wybrano p. Królikowskiego, koreferentem 
p. Kosa. — Następnie p. Królikowski refero­
wał wybór p. W oytygi i wniósł o uznanie te­
go wyboru. — P. Daszyński postawił wniosek 
prreoiizny oelem przedsięwzięcia nowych do 
cLodeeń.

Z komisyi kolejowej.
(Telegram Preeylądu)

Wiedeń 6 marca. P. S i l e n y  domagał się 
łącznego traktowania upaństwowienia trzech 
grup kolei prywatnyoh. S y l y e s t e r  postawił 
rezolnoyę, wzywająoą rząd, by pizy upaństwo­
wieniu kole* w Ozeohaoh i przy tworzenia dla 
uioh niemieckich dyrekoj uwzględniał prze. 
dewszystkiem sprawę ustanowienia statutu u- 
rzędników niemieckich. C h o o oświadczył się 
przeciw poleoeniu rządowi, by natyohmiast u- 
państwowi! koleje, Iud ustanowienia terminu. 
Podziela obawy pod względem narodowościo­
wym i wuosi dodatek do rezolacyi Nitsuhego 
w sprawie oohrony niemieckiego stanu pocia- 
denia na Morawii i S-ląsku.

E l l e n b o g e n  potępia niejasne stanowi­
sko rządu w sprawie upaństwowienia kolei. 
Zapytuje Polazów ozy wytrwają na zajętem 
stanowisku on do kolei północnej i stawia nie­
które wnioski dodatkowe.

P N i e m e n t o  «■ s k i  oświadoza, że Koło 
polskie trwa przy swej jednogłośnej nchwale 
i  18 listopada 1902 i przy 1 sdaogłośnej uchwale 
Sejmu gal. z 80 grudnia 1302 i żąda, aby zro­
biono uży tek z prawa wypowi edzenia konoesyi 
kolei północnej z dniem Igo styoznia 1904 
W°zysoy mówcy w komisyi, a także minister 
uznali zgabnośó systemu mieszanego. Minister 
p-zyznuł, że depresja nie potrwa jaż dłngn i 
że także wpływ kanałów na przyszłe doohody 
kolei nie będzie tak znaczny. Twierdzenie, że 
kolej północna, jeśli się ą teraz wykup:, wię­
cej kosztować będzie o 17 lub nawet 84 milio­
nów, aniżeli po upływie jednego lab dwóoh 
lat, jest niesłuszne, *olej północna ma bowiem 
środki, aby dochody swe netto eszoze podwyż­
szyć. Taryfę osobową już podwyższono- a od 
pewnego ozasu istnieje r ami r  podwyższenia 
taryfy frachtowej. Jeżeli się zważy, że kolej 
półnoona wydaje m  ruch rocznie 6 milionów 
koron, to jasnem się wyda, że łatwem byłoby 
nieoo mniej składać na utrzymanie kolei 1 w ten 
sposób chwilowo podwyższyć doohody netto; 
naturalnie, że mściło by się to póżniei po ob- 
jęoin-kolei przen państwo, gdyż zaniedbania 
wymagałyby większy oh inwestycji.

Bolej północna wykonywa wogóle na swej 
linii monopol. Na bardzo ożjwionej linii 
Oświęoim-Trzebinia, mimo oiągłyoh od lat 
wielu rekryminaoyi w tej mierze ze strony 
inspekcji kolei, nie położono jeszcze drngiego 
toru, a dworzec w Trzebini nie odpowiada u- 
pełnie wymagmiom mchu. Mówca stawia re­
zolnoyę wzywaiąoą rząa, by jak najrychlej 
przedłożył parlamentowi projekt ustawy v  
sorawie wypowiedzenia konoesyi kolei półno­
cnej z dniem 1 stycznia 1904.

P. S t e i n w e n d e r  wnosi dodatkową re­
zolnoyę, by uważano na to, żeby upaństwowie­
nie kolei ni« pociągnęło za sobą znacznego 
obciążenia finansów państwowyoh i by to 
obciążenie usunięto przy pomooy raoyonalne- 
go pouwyższenia taiyfy.

Minister W  i t t  ® k oświadoza, że nie­
słusznym jest zarzut, iż kolsje, które mają byó 
upaństwowione, będą ooecnie czyniły mniejsze 
inwestycye i ilustrował to programem inwe- 
ityoyjnym wohodząoycb w raohcbę kolei. Oo 
do zarzutu niedostatecznego uwzględnienia ży- 
riełu niemieckiego, zaznaoz* minister, że ko­

lej państwowa jest instytuoyą ekonomiczną i 
prze-m / izyetkiem ma służyć komunikaoyi. Za-

po-

zaraiar ofiarować mu 100.000 kor. w formie da­
rowizny Prezydent odpowi dział, że żaden 
układ nowy jeezoze nie stanął, że komisja te­
atralna prowadziło z p. Pawlikowskim rokowa 
nia, referat jej oddany został do draka i na 
nadtępuein posiedzenia Bady przedłożonym jej 
będzie.

R. B u o w s z i postawił wniosek, aby 
w najbliższy oh dniach zvołaó speoyalne posło­
dzenie dla sprawy teatralnej, ale wniosek teu 
upadł. Cała sprawa teatralna przyjdzie „na 
stół" dopiero na rastępnem o* wartkowem 
siedzeniu Bady.

Przystąpiono do porządku dziennego, tj 
dc dyskusyi nad sprawozdaniem komisyi lustrr- 
oyjne, o gospodarce gminnej.

Pierwszy zabrał głos prezes komisyi lu­
stracyjnej prof. D z i w i ń s k i i w długim, wy 
ozerpującym referaoie przedstawił genezę i ci ­
ty przebieg działalności komicy i lnstraoyjnej. 
Mówoa naznaczył, że lustraoya to rz soz bardzo 
wprawdzie przykra, ale j- st konieoana dla wła­
dzy »amor*,ądaej. Komisja miała na oeln jedy­
nie i wyłąoznie zbadanie p r a w d y  i uważała 
za swój święty obowiązek ową prawdę wy pro 
wadzić na światło dzienne.

Mówca wyraża zdumienie i uburzanie, 
jak Be,da miejsku mogła na tajrem posiedze­
nia, w jego nieobecności powziąć jakieś uchwa­
ły przeoiw komisyi lustraoyinej, jak Bada mo­
gła wogóle rozprawiać o tej oałej sprawie 
w nieobeonośoi jego, t. j. przewodniczącego 
owej komisyi. Prezydent, udaniem mówcy nie 
miał prawa wydaó drukarni polecenia, aby 
wstrzymano dalszy drnk sprawozdania korni 
syi, nie u iał prawa „przemocą i bez upo 
rażnienia" wydostać z drukarni egzemplarza 

sprawozdania w oeln demonstrowania wydru­
kowanych już arkuszy innym radnym. Wozak 
komisyi chodziło o to już a priori, aby sprawo­
zdanie drukowane było w tajemnioy, aby 
w swoiob praoaoh była zupełnie niezależną, 
ponieważ ohoiała być wolną od wszelkii Ł 
wpływów, przeto odbywała zawsze swoje po­
siedzenia w prywatnem pomieszkania mó? ,y. 
Postępek prezydenta nważa mówca za naduży­
cie i przekroczenie władcy. Mówoa zarzucił 
w dalszym ciągn prezydertowi, że spowodował 
memoryały urzędników magistratu przeoiw 
sposobowi działania komisyi, prezydent nie po­
winien był nawet przyjmowr.ó podań, oskarża­
jących komisyę, bo jeżeli ona badała stosunki 
osobiste urzędników i nauozyoieli, to miała na 
oku tylko ioh dobro. Komisya postawiła so­
bie za zadanie opracować: 1) sprawozdacie 
generalne, a następnie 2) sprawozdanie party 
'.ularne o poszczególny oh gałęziach admiui- 
atraoyi miejskiej, dołąozająo donioh potrzebne, 
szczegółowe alegata. Postanowienie swoje do­
prowadziła komisya do skutku.

Z  kolei zabrał głos radny dr L i s i c -  
w i o z  i w 'długi ej przemowie postawił pod 
pręgierz opinii kwestyę formalną, czy odpo­
wiednim jest i nienwłaozającym Badzie spo 
sób, w jaki ohoą sprawozdanie komisyi lustra­
cyjnej załatwić i czy R uda miejska miała pra­
wo wstrzymać bez upowaźn, enia komisyi druk 
sprawozdania. Całą swą mowę zreasumował 
p. Lisiewioz we wnioskaoh, które przedłożył 
'ladzie. Są one następujące :

Komisya wnosi: Świetna Rada raozy po 
rozpatrzeniu przyjąć do wiadomośoi, względnie 
uchwalić następująoe wnioski:

I. Komisya wyraża na podstawie dokona­
nej lustracyi zapatrywanie

1. Że w obecnych, bardzo trudnych i nie­
odpowiednich warunkaoh, zasługuje na szcze­
gólne uznanie i odznaczenie urzędowanie Izby 
obrachunkowej i kasy.

2. Funkcjonowanie biura prezydyalnego 
zupełnie nie odpowiada zadaniu.

3. Biuro wioeprezydenta magistratu zu­
pełnie nie odpowiada zadaniu i winno uJodz
organizaoy:

4. Najgorzej funguję, udaniem komisyi, 
dep. VI (szpitalny i ubogiohl i VII (egzekn- 
oyjny), zaś dep. III (budowlany) i dep. V 
(przemysłowy) bardzo niedomagają. Dep. I (fi­
nansowy) i IX  (sanitarny; wymagają należyte­
go uzupełnienia personelu konceptowego.

E Urządzenia i pomieszozei le biur w 
wielu wypadkach urąga wszelkiej krytyce. Co 
do tyoh panktów odwołuje się komisyi i do 
.zozegćłów, poaanyoh w dr” kowanem spra 
wozdaniu.

II, Komisyi*, lustr, wyraża ubolewanie, że 
w zarządzie miastu, panuje wogóle ni< *c i bez 

rząd, a urzędowanie magistrata w widu kie- 
runkaoh jest niedbałe i pozDJ,wionę należytego 
kierownictwa i kontroli.

HI. 1. Komisya lnstr. wyraża uoo owanie, 
że przy wykonarin wszystkioh wielkioh inwe- 
styoyj w latach ostatnich nastąpiły olbrzymie 
przekroczenia kosztorysów i *.e '  tyoh spra­
wach mag strat woale o zdanie nie był pytany

i sam ort,w i obowiązków w § 64 statutu wy­
raźnie nan włożonych, zupełnie nie prze­
strzegał.

2. Komisya wyraża ubolewanie, że mimo 
upływu 2 i pół lat od otwarcia nowego neatru, 
a 2 lat od otwarcia wodociągów i rzeźni, tu­
dzież * u  j o  lioznyuh rozoluuyj, nohwalonyoh 
przez Bodę m., kolaudeoya rachunków budo­
wy tyoh przedsiębiorstw dotyohozas ostatecznie 
zakcńozcną, ani też Bad &ic m. przedłożoną nie 
została.

3. Komisya wyraża ubolewanie, że w la­
tach ostataioir nawet w czasie urzędowania ko­
na' y i rozpoozynt.no i prowadzono różne roboty 
pnbliozne bez poprzedniej uchwały Bady m. 
i bez przyzwolenia kredytu. Kumrsya przyta­
cza tutaj trzy znane i jaskrawe fakt]

a) rozpoczęcie robót w rzeźni zastosowa­
nych dc chłodzenia powietrza systemem bez­
wodnika węglowego w oh wili, kiedy Bada m. 
nie uchwaliła jeszcze uni systemu, cni której 
firmie roboty będą oddane; b) zburzenie domn 
findacyi im Kubasiewioza przed uohwałą Ba­
dy m .; o) p -zarabianie budynku starej rzeźni 
przed uohwałą Bady m.

4. Komisya wyraź*, ubolewanie, że w la­
tach ostatnioh zaszedł cały szereg smutnych 
faL.>ó , świadcz ryon o rozprzężeniu urzędów 
miejskiuh, jako to, różne sprzeniewierzenia, 
kradzieże pieniędzy, ukryoie aktów w kanale, 
samobójstwa fwnkoyonaryuszy miejs), oh; że 
we wszystkioh cyub wypadkach prezydent 
miasta zapowiadał warosenie śledutww dyscy­
plinarnego i jak najrychlejsze sprawozdanie 
dla Bady m , jednak do tej ohwili Rada m.
0 rezultacie tyoh śledztw woale zawiadomioną 
nie zo itałr, (Prrypominą komisyc, samobójstwo 
śp. Baczyńskiego, sprzeniewierzenie i samobój­
stwo ś. p. Czermaza, sprzeniewierzenie E. No- 
wiokiogo, sprzeniewierzenie w komisaryacie 
śródmieścia, kradzież w dbp. VII, akta znale­
zione w kanale Pełtwi, śledztwo przeoiw E. 
"Webersfeldowi 1 wiele innyoh).

5. Komisya wyraża nbolewanie, że prezy­
dent dr. Małaohowski, otrzymawszy artykuł 
Czasu z 12 marca 1901 o zalegiośoiaoh podat­
kowych radnych m. Lwowa w dniu 18 marca 
1901, w porozumieniu z innymi ozłonkami pre- 
zydyum wyró-./nt.ł swoja zalogłośoi podatkowe
1 r/ dniu 14 maroa 1901 przedstawia tę spra­
wę mylnie na publloznem poeiedzeniu Bady 
m. w ten tposób, jiakoby ani prezydent, ani in­
ni członkowie prezydyum nie mieli żadnych 
zaległość1 podaikcwyoh, jnkkolwie . je dopiero 
poprzedniego dnia właśnie zapłaoili.

6. Komisya lustracyjna wy*-aża ubolewa­
nie, że prezydent m dr. Małachowski w roz­
dawnictwie zapomóg urzędnikom i funkoyora- 
ryuszom miejskim, wynoszących w ostatnich la­
tach po 16.000 koron rocznie, nie stosował się 
do uohwał i intenoyi Bady m. i oelu tyoh za­
pomóg, leo* w wielu wypadkach rozdawał je 
bezkrytycznie osobom niezasłużonym lub lek­
komyślnym .

7. Komisya lustracyjna »yraża ubolewa­
nie, że prezydent miasta dr. Małaohowski nie 
informował Bady miejskiej o istniejącym od 
lat szeregu rozpaozliwym stanie materyalnym 
urzędników miejskioh, z których niektórzy całą 
płaoę swoją na pokrycie długów oddawać byli 
zmuszeni.

8. Komisya lustracyjna wyraża ubolewa­
nie, że nominaoye manipulantów i dyetbryt- 
szów dokonane przez prezydenta miasta dra 
Małachowskiego^ nie odbywrły s rę w sposób 
prawidłowy w myśl i intencję nohwał ^ady 
mi.jskiej, że w szczególności pominięto sta­
rych, obarczonych rodziną, a zasłnżonyoh dłu­
goletnią słnżbą pracowników; że wreszoie po­
mimo zawiadomienia o zwinięcia biara egze­
kucyjnego prezydent miasta w kilku miesięoy 
DÓźniej w lipou 1902 r. dokonał pięć nowyc 
nominaoyj manipulantów w tajemnioy przed 
Radą miejską.

9. Komisyi. lustracyjna wyraża ubolewa­
nie, że mimo uwag komisyi wprost panu pre­
zydentowi Małachowskiemu wyrażonych i mi­
mo tegoż przyzaozeń, różne wpływy pienię­
żne przy aktach pobierane są nadal nie przez 
kasę, leoz przez poszozególnyoh funkoyonrryu- 
szy, nawet najniższych rang.

10. Komisya lustraoyjna wyraź", ubolewa­
nie, że prezydent miasta dr. Małaohowski za­
wiadomiony urzędownie o istnieniu zaległośoi, 
w przerażającej cyfrze około 20.000 ekshibitów 
w VI dep., sprawy tej mimo upływu przeszło 
1 i pół roku woale Badzie miejskiej nie przed­
stawił, ani też sam kroków w celu usnmęoia 
tej hrzycząoei anomalii nie nozynił.

11. Komisya wyraża ubolewanie, że rela- 
oye o stanie dbp. VII (egzekucyjnego; były ze 
strony szefa tego departamentu bardzo pobie­
żnie i powierzchownie opraoowane i przez pre­
zydenta Małachowskiego nie zostały należj cle 
skontrolowane, że skutk em tego stan rzeozy 
został mylnie Badzie miejskiej przedstawiony, 
że tedy w n-stępętwi 0 tego nastąpił znany a 
niepotrzebny konflikt z władzami skarbowemi, 
odjęcie egzekucji magistratrwi ze stratą dla 
interesów zarówno gminy, jak * mieszkańoów 
miasta.

12. Komisya lustracyjna wyraża ubole­
wanie, że urezydent miasta dr. Małachowski, 
mając urzędowe relaoye o sprzeniewierze­
niach Eugeniusza Nowiokiego, przez kilka 
miesięoy nie zrobił z nich żadnego nżytkn, 
a nc.wet pomimo wiadomości o tyoŁ niepo­
rządkach z funduszów miejskioh, dał toiunt 
Eugeniuszowi Nowi ck* emu po tern srystkiem 
zapomogę.

13. Komisya wyraża ubolewanie, że bez 
wiedzy i zezwolenia Bady miejskiej, » więc 
wbręw przepisom statutu, zaciągano w osta­
tnioh 1. hacb bard-iu znaozne pożyozki we­
kslowe i inne iuiien;em miasta w różnych in- 
stytuoyach finansowych na pokryoie chwilo­
wych niedoborów, a prezydent, miista dr, Ma­
łaohowski woale o tern Bady miejskiej w ciągu 
lat 1900 i 1901 nie zawiadomił, mimo, żc już 
rok 1900 zamknięty został niedoborem w k szo­
cie 1.513.U04 kor, 00 przecież uwagę pre zy- 
denta i magistratu zwrócić było powinno i cze­
go w myśl przepisów statutu i w interesie pra- 
widło\/ej gospodarki przed Badą miejską ukry­
wać nie wolno.

IV. Komisya cwaźa mrawę r lorgamzaoyi 
migistrctn jako rzecz nagłą

Wnioski w tej sprawie streszczają się 
następnie :

1. Należy od razu uchwalić zasadę, że 
Badu miejska przeprowadza reorganizację ma­
gistratu z terminem du końca 19H3 r. i że z 
dniem dzisiejszym stawia wszystkioh urzędni­
ków w it&u rozporządzalnośoi.

2 Przeprowadzenie reorganizacji magi­
stratu powierza Bada miejska komisyi z 
trzech, którzy w przeciągu sześciu tygodni

mają w tej mierze przedstawić wnioski, za­
wierając jedynie ogólne zasady nowej or- 
ganizaiyi

8 Urządnioy, którzy zamierzają pozo­
stać ri jględnie wstąpić napowrót do służby 
mOjSkiej, mają do dni czternastu zgłosić swe 
podania.

4, Należy wsta rió do budżetn kwotę 
6000 koron, która w przyszłości ma słnzyó io  
rozdziała na dodatki osobiste dla urzędników, 
odznaozająoyoh się w służbie niezwykłą pilno­
ścią i gorliwością. Dodatki te mogą byó przy­
znane ua lat 3 na jednomyślne przedstawienie 
magistratu, a za uohwałą Bady miejskiej w 
zwiększonym komplecie.

6. Próoz tego sądzi komisya, że należy 
00 lat kilka, np. 00 trzy lata w obeo pełnej 
Bady i gremium magistratu na jednomyślną 
propozyoyę tegot wypowiadać odznaczenia 
lab poohwały za szozególną pilr>ość i gorli­
wość w urzędowaniu.

6. Komisya sądzi, że przerzucanie szefów 
departamentów w przeoiągu 24 godzin dc in­
nego urzędowania, jak to się działo w osta­
tnich latach, jest zarządzeniem szkodliwym dla 
należytej gospodi rki i nwłaczająoem powadze 
najwyższych urzędników miejskich-

7. Komisya sądzi, że llozba departamen­
tów magistratu me tylko jest wystarczającą, 
ale nawet bez ujmy dla urzędowania mogłaby 
być zmniejszoną, natomiast koniecznem jest 
skupienie pokrewnych agend w jednym depar­
tamencie i tworzenie w obrębie departamen­
tów samoistnych oddziałów pod kierownictwom 
wytrawnych komisarzy i sekretarzy.

8. Korni iya sądzi, że w obecnych warun­
kach p rsonal konceptowy magistratu wyma- 
g' tylke nieznacznego pomnożenia, natomiast 
potrzeba należytej kontroli i rygoru w słu­
żbie, tudzież zupełnego usunięcia sił bez kwa- 
lifikaoyi.

9. Należy bezwarunkowo kasę oddzielić 
od Izby obraohunkowej i stworzyć osobny od­
dział kasowy Należy znieść wszystkie kasy 
po departamentach, a stworzyć na wzór sądo­
wej księgi pieniężnej osobną kasę podręczny.

10. Należy projekty dla urzędowania Ka­
sy i Izby obrachunkowej zalegające od szere­
gu lat bezzwłocznie podda pod obrady 1 
uchwałę Bady.

11. Etat Izby obraohunkowej należy po­
mnożyć w myśl propozycji komisyi lustra- 
cyjnej.

12. W  urzędzie budowniczym należy konie- 
oznie stworzyć osobne oddziały dla budownictwa 
nadziemnego i podziemnego i dla zcentralizo­
wania kontroli nad technicznymi przedsiębior­
stwami gminy, jak: elektryka i gazownia

13. Nueży przeprowadzić nowy podział 
miasta na dzielnice i urzędy dzielnicowe pod­
dać kierownictwu urzędników konceptowych. 
Odległe i samoistnie stojąoe części minsta, jak 
Pasieki, Wulkę i t. p. należy poddać opiece 
osobnych organów obywatelskich, wybranych 
z pomiędzy poważnyoh, osiadłyoh od dawne na 
miejsou mieszkańców, których moinaby miano­
wać jako t. z. podwójeioh

V. Oelem zapewnienia znośnego bytn 
urzędnikom magistratu i zapobieżenia troskom 
materyalnym tyob funkoyonaryuszów miej- 
skioh, których nieszczęścia popchnęły w dłu 
gi, a pre ca i gorliwość zasługuje na uznanie 
ze strony gminy, należy zajaó Się sanaoyą ioh 
stosunków materjalnyoh.

W  tym celu zaleca komisya 2 wnioshi:
1. Zaliczki udzielone dotyohozas fuakoyo- 

naryuszom miejskim należy ile możnośoi ścią­
gnąć w jedno i rozłożyć do spłuty w przecią­
gu lat dziesięciu

2. Na spłatę długów i kondyktów dla 
zasłnżonyoh urzędników miejskioh pizemmczy 
Bada m. obecnie kwotę 100.000 , koron, spła- 
calną w 10 latach ratami mieaięoznemi.

Spłaty ad 1) i 2) mają byó w ten spo­
sób rozłożone, ażeby urzędnikowi w każdym 
razie oo najmniej 76*/, jego plaoy zostawało 
do swobodnego rozporządzenia

Wnioski w tyoh sprawach po należytem 
zbadaniu rzeozy mają byó przedstawiona na 
tajnem posiedzeniu Radnie m., za jednomyślną 
nohwałą magistratu.

Po skońozonem przemówieniu p, Lisiewi- 
oz& zabrał głos prezydent miasta d . , M a ł a ­
o h o w s k i ,  i przeprosił Redę, że mimo spó­
źnionej pory (była godzina 1/i do 10 wieozorem) 
będzie mówił, ale zarzuty przeciw niemu pod­
niesione są tak oiężkie, że opinia publiczna 
może byó słusznie zaniepokojona, on zaś gotów 
jest natychmiast zbić wszystkie zarzuty, pod - 
niesione przeoiw niemu przez pp Dziwińskie- 
go i Lis* ewiozą.

Po tym wstępie stwierdził prezydent, żs 
on oył pierwszym, który zazadał jaszcze przed 
dwoma laty ustanowienia komisyi lustracyjnej, 
gdyż wiedział, że w Magistracie jest wiele 
nieporządków, że są braki w organizeoyi za­
rządu gminy, że niektóre toosunki są tam mę­
tne, pragnął więo, by były wyświetlone.

Prezydent nie zarzuoa bynajmniej komi­
syi, by działała ze złej woli, ak c^yni jej za­
rzut, że owych stosunków nie febr dała dokła­
dnie, że się nie udawała po informaeyę do nie­
go, który przecież jest za wszystko odpowie­
dzialnym. Mówoa przypomina, iż ram wielo 
krotnie podnosił to, oo mówi dziś komisya, że 
potrzebne są ulepszenia w orgamzaoyi zarządu 
gminy.

Ukoszenia mają byó wprowadzone, ale to 
praoa długa, a tymozesom gnrna w latach osta­
tnioh została zaabsorbowana innem* czynno- 
śoiami. W  izak zajmowano się wprowadzeniem 
sześciu ogromnych zakładów gminnych. Kiedyż 
miał byó ozas na inn- sprawy ? Komisya miała 
właśnie przygotować mate-yał do prao organi­
zacyjnych Prezydent przypomina, że on wła­
śnie w sekoyi finansowej dcmageł się reorga­
nizacji izby obrachunkowej i kasy. Oo do prze­
kroczenia kosztorysów, to nie winien mówca, 
ani magistrat, alt seacye Rady, które to czy­
nią. Sekoye ozęsco odsyłają spri wy do Bady 
z pominięciem magistratu.

Biuro VI-e ma istotnie do 17.000 ekshibi- 
tów w zaległości. Mówca stara się je zmniej- 
sayć; zmienił w  tym celu szefa, ale p,*oa zaw - 
szi jeszcze *dzie powoli i biuro domaga się 
więc-] sił, któryoh znowu nie ma.

Samobójstwa i ukrycia aktów popełnili 
urzędnicy, u któryoh stwierdzono upośledzenie 
na umyśle. — Nie ma przepisu, iżby wyniki 
dochodzeń dyscyplinarnych miały byó komuni­
kowane T  izie.

Oodo spraw y Nowiohiego, prezydent wie­
dział tylko, że tenże ODÓżnił się z przedłoże­
niem rzonunkn z zarządu kamienicą fundacyj­
ną z: jeden kwartał. Upominał go, ale nie
przeozuwał defraudaoyi i dał mu zapomogę. Na 
zarzut d-ra Lisie* ior,a, ii  na wiadomość o ar­

tykule Cbosh (w  sprawie zaległośoi podatko- 
wyoh u radnych) dr. Małaohowski j -dnego dnia 
zapłaoił swe zaległości, a w następnym oznaj­
mił w Badzie, iż nio nie winien — przyznaje 
mówca, iż tak było, ale nie widzi w ten: ża­
dnej zbrodni.

Zapomogi mam prawo rozdzielać wedle 
swego uznania. Są to sprawy dyskretne i nie 
zawsze można głosió publioznie motywów pe­
tentów. Oo do rzekomych potyczek wekslo­
wych, to sprawa miała się tak, iż komisya 
kontroli dłngów m 'asta. upoważniona do sprze­
daży obligaoyj, gdy obligacye te miały knrs 
niski, nie sprzedawała ioh, lecz lumbaidowała 
Nie było też niedoboru półtora miliona.

Z kolei odpowiada p. prezydent na za­
rzuty radnego Dziwińskiego, który dziwił się, 
że w lego nieobecności dopuszczono do tago, 
iż Bada powzięła uchwałę o komisyi lustra­
cyjnej — A ozy mam prawo nie dopuśoió do 
uchwały, gay Rada ohee ;ą powniąo? — zapy­
tuje dr Małachowski, Kreśli następnie działal­
ność komisyi lnstraoyjnej. Komisya czyniła 
dochodzenia po biurach; miałem — mówi — 
prawo byó przy tern ooeonym, ale nie czyni­
łem tego, by nie sądzono, że chcę jakikolwiek 
wpływ wywierać. Proszę p. Dziwińskiego, aby 
to potwierdził. (Raany Dziwiński: Potwier- 
dzrm).

Urzędników o dochodzenia komisyi nie 
pytałem. Kiedy jednak przyszli z oznajmie­
niem, że komisya żąda od szefów opinii o kwa­
lifikacji podwładnych im funkoyonaryuszów i 
pytali, oo czynić, oświadczyłem, że do wyda­
wania takiej opinu ma prawo tylko gremium 
magistratu. Na memoryały nie wywierałem ża­
dnego wpływu. Przynieśli je urzędnicy. Gzy 
miałem nie przyjąć i za drzwi ich wyrzucić? 
(Radny Dziwiński: A tak!) — Egzemplarza 
drukującego się sprawozdania komisyi nie od­
bierałem z drukarni pr. emuuą

Bada miejska uchwaliła jednogłośnie, ze 
sobie nie żyozy, ażeby w sprawozdaniu były 
drukowane nazwiska osób, których stosunki fi­
nansowe szczegółowo się podaje. Uw&żałem za 
swój obowiązek poinformować się, eiali nazwi­
ska oą drukowane.

Posłałem do drukarni z zapytaniem, na 
czyj rachunek zamówiono -sprawozdanie, & gdy 
odpowiedz.ano, że na rachunek gminy, zażąda­
łam egzemplarza, jako reprezentant gminy, któ­
ry ma, prawo i obowiązek wiedzieć, co się ds 
koszt tej gnu: ny dzieje.

Nie widziałem też powodu, dla którego 
sprawozdanie komisyi miałoby byó trzymanem 
w tajemnicy przed ozłonk*.mi Bady, którzy ma­
ją także prawo i obowiązek wiedzieć o tern, co 
się w ich im.eniu przygotowuje.

Przewodniczący komisji dziwi się, jak 
Bada śmiała decydowaó o działaniu komisyi 
bez jej współudziału, nie zapytawszy o wy­
jaśnienie. A  jakże postąpiła komisya ze mną ?

Zestawia oto setki zaizutów w tajenmi- 
oy, bez mojej wiadomości i nis zapytawszy 
mnie nawet, ażali miałbym oo do wyjaśnienia 
i odparcia.

Komisyi lustracyjnej ja żądałem i dzisiaj 
pragnę: niechej pracuje, bada, nieoh nam wy 
każe braki i usterki, ale osobistych i finanso­
wych stosunków lndzi niecnaj nie tyka! 'H u ­
czne oklaski).

Zabiera głos r. P a w l e w s k * .  W  mowits 
swojej skonstatował on, ze zarzuty r. Bi odia, 
dotyoząoe oyfr zaległości podatkowych, zarznty 
wniesione przez owego radnego na poufnem 
posiedzenie rady są nieprawdziwe. P Piwlew- 
lewski oświadczył, że jeden z bardzo poważ­
nych rAdnych powiedział mu, że mandat komi­
syi wygasł po nowych wyboraoh. Tymczasem 
rzeoz się nie może w ten sposób przedstawiać, 
gdyż mundatów nie dajb rada, ale wyboroy. 
Mówca zarzucił w dalszym oiągu prezydenta 
wi, że nie postąpił w sprawie sprawozdania 
komisyi lnstraoyjnej w myśl riohwały redy, 
lecz jej nadużył, gdyż rada nie prosiła go o 
wydostanie egzemplarze, sprawozdania z drw 
karm, lecz tylko o wstrzymanie drnkn.

Prof. dr. R y  d y g  e r  zaznaczył, ie  mó­
wić będzie „sine ira et studio". Objawił zdzi­
wienie, Ze tak ciężkie zarznty wniesiono prze­
ciw prezydentowi na posiedzeniu iawnem, że 
nie zważano nawet na to, że służba magistra­
cka przysłuchuje się obradom.

Fomisya lustracyjna — zdaniem mówcy — 
działała po za plecami prezydenta i wbrew 
uchwale Bady, postanawiającej, że tylko pre- 
zydyum wolno drukować rozmaite sprawozda­
nia, komisjom zaś to nie jest dozwolone®. 
Prezyaent, jako mąż zaufan;a, zasługuje na to, 
aby o wszystkiem wiedział. Że budżet został 
przekroczony, o to nie można prezydentowi ro 
bić wyrzutów, boć w sprawie owe, decyduje 
nie prezydent, ale komisyę, przez Badę wy­
brane. Na ręce prezydenta uchwala rada coro­
cznie pewien fundusz na zapomogi dla ubogich 
Prezydent rozdaje je tym, któryoh uważa za 
rzeozywiśoie potrzebująoyoh pomocy materyal- 
nej, fcłómaozyć i ię zaś z tego kom n i dlaczego 
jej udzielił, uie potrzebuje.

R  dr. L i i . e u  powiedział, że prezydent 
w odpowiedz, swojej na yodnijsione przeciw 
niemu zarznty zbył milczeniem te właśnie za­
rzuty, które są naj ? ażni* jsze. Najpoważniej­
szą bowiem winą prezydenta jest to, że zarząd 
miasta rozpoozynał budowy bez uchwał Bady 
miejskiej, następnie popełnić prezydent błędy 
w sprawie zaległośoi podatkowyoh i w udzielaniu 
błędnych wyjaśnień w tej sprawie, tudzież 
w sprawie 1 /„ m.lionowego deficytu za rok 
19('1. Mówoa radzi komisyi, aoy pracy swej 
me przerywała, lecz ją ukończyła, a następnie 
przedłożyła ją Rudzie, aby R jda po dyskusyi 
uznała, które nebuły komisyi muią byo na 
przyszłość w życie wprowadzone. Mówca sta­
wia wniosek, aby komisyę lustracyjną uzupeł- 
aić jeszcze czterema nowymi członkami.

Wioeprezydent p. 0  i u oh o ń s k i oświad­
czył, że wraz z p. Riedlem prsyjmnje na sie­
bie winę tego, że cała ta sprawa doszła do 
wiadomośoi członków Bady. Oćf dawna i ni 
bowiem chodziły głucho wieści o tem, że ko­
misya iustraoyjna drukuje jakieś sprawozde,n:e, 
■w którem w sposób drastyczny przedstawione 
ca osobiste sprawy ursędaików gminy Potem 
wpłynęły protesty urzędników i uanozyoieli, 
zwołano tedy posiedzenie tajne, aby nu niem 
rozpatrzeć, oo właśoiwie zawierało to e pruwo- 
zdanie. Mieszczanie nie boją się żadnych wy­
jaśnień, ale nie ohcą drugim szkodzić Mówoa 
wnosi aby kum,syę lustracyjną wzmooniono 
czteruma nowymi ozłopbami

Dr. M i r y a ń s k 1 zgadza się % wnioskiem 
p. Ciuohclńskiego. Zdaniem mówcy komisya 
lustracyjua nie m u *  prawa wnikać w osobi­
ste stosunki i publikować swoich spostrzeżeń 
w tym kin_unku. Jeżeli luoźua zrobić prezy- 
dentowj jaki ra,izut, J,c_ chyba ten, że za pó

Renty państwowe przeznaczone do konwersyi przyjmujemy do zrealizowania lub ostemplowania 
bezpłatnie, oraz służymy radą przy zamawiania na inne walory

Sokal i Lilien
Dom bankowy i kantor wymiany,
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ino wstrzymał druk sprawozdania. Wyjaśnie­
nie prezydenta powinna rada przyjąć do wia- 
domośoi, bo okazuje się z niego, że postępo­
wanie jego było zupełnie ozyste i bez zarzutu.

Dr. A s z k e n a z y  jest zdania, ie  nie po­
winno się tej sprawy załatwiać dziś meryto­
rycznie, lecz należy komisyi dać wolną rękę 
&ż do ukończenia jej prac.

Prof. M a j e r s k i  żąda, aby wnioski ko­
misyi wydrukowano, rozdano radnym i podda­
no na następnem posiedzeniu pod uohwałę.

Dr. R u to  w s k i rzekł, że jakkolwiek 
skonstatowano pewne usterki i błędy, ale mo­
żna je naprawić a niektóre zarzuty wręoz zbió 
się dadzą jak np. zarzut o defioyoie. Bądź co 
bądź nie podniesiono takioh zarzutów, któreby 
miastu szkodziły i okazuje się, że na ozele 
miasta stoi osłowiek dobrej woli.

W końou zabrał jeszoze głos dr. L i s i e -  
w i o z  i zapewnił, że wszystkie szczegóły, za­
warte w sprawozdaniu komisyi są prawdziwe 
i że uważałby siebie za niegodnego zasiadania 
na krześle radzieckim, gdyby mówił nieprawdę.

O godzinie 12 w nocy przystąpiono do 
głosowania i przyjęto do wiadomości wyjaśnie­
nie prezydenta, a zarazem postanowiono wzmo­
cnić komisyę lustracyjną o czterech ozłonków.

Ponieważ można było przypuszczać, ie  oi 
nowi członkowie komisyi lustracyjnej składać 
się będą z samych zwolenników prezydyum 
i wwgóle osób, przeciw którym zwracają się 
narzuty i ie  przeto w razie, gdy paru ozłon­
ków starej komisyi nie będzie mogło kiedy 
przyjść na posiedzenie, ci nowo wybrani będą 
mieli większość i uchwalą oo zeohoą, przeto 
powstał dr. L i s i e w i o z  i imieniem staryoh 
członków komisyi lustracyjnej oświadczył, że 
składają oni swe mandaty.

Po tem oświadczeniu zerwała się na ga 
leryi burza. Poczęto hałasować tak, że prezy­
dent zarządził opróżnienie galery i. Wśród wiel­
kiego gwaru w sali poczęli radni porozumie­
wać się między sobą, kogo wybrać dla wzmo- 
omenia komisyi, a dr. L o e w e n s t e i n  zwró- 
oił się do starych członków komisyi lustracyj­
nej z prośbą, aby nie składali mandatów, lecz 
pracowali dałej aż do ukończenia dzieła.

Ost&teoznie wybrano dodatkowo do komi­
syi lustraoyjnej pp.: Ciesielskiego, Majerskiego, 
Ńeumanna i Gołąba i o godzinie */* na 1 w 
nooy zamknięto posiedzenie.

S iK O N IK A .
Lwów 6 marca.

JE , dr. Korytowski, wiceprezydent krajowej 
dyrekcji skarbn, powróeił wczoraj do Lwowa i 
objął urzędowanie.

X. Stablewski, arcybiskup poznański i gnie­
źnieński, ma wedle doniesienia jedDego z pism wło­
skich, mających styczność z Watykanem, otrzymać 
na najbliższym konsystorzn godność kardynalską.

Ślub. Dnia 17 b. m. odbędzie się w synago­
dze w Wiedniu ślub panny Lncyi Rapoport, córki 
pp. Arnoldów Porada Rapoportów z p. Albrechtem 
baronem Schey de Koromla, porucznikiem 11 p. 
huzarów.

świętokradztwo w teatrze miejskim. Wczo­
raj bardzo licznie zgromadzona na pierwazem przed­
stawieniu „Toaki" publiczność skonsternowana zo­
stała i zraniona boleśnie w swoich uczuciach reli­
gijnych dwoma faktami niesłychanego lekceważenia 
naszej religii przez dyrekcyę teatru miejskiego. Oto 
najprzód procesyi, która się na scenie odbywa, nie 
nrządzono w ten sposób, jak to jest przyjęte we 
wszystkich państwach katolickich, ie mnisi lub za­
konnicy przechodzą parami pizez scenę, co wystar­
czy dla iluzyi teatralnej, lecz użyto przy niej ca­
łego rzeczywistego aparatu kościelnego: a więc na 
końcu szeregu xięży zjawił się biskup w infule, 
wnosząc na scenę Sanctissimum i błogosławiąc 
niem na prawo i na lewo. O ile wiemy, jest to 
pierwszy fakt takiej profanacyi Najświętszego Sa­
kramentu przez dyrekcyę któregokolwiek z istnie­
jących dotąd teatrów w Polsce,

Druga profanacya była mniejsza, ale jednak 
również przykra i bolesna dla serc katolickich. Oto 
mianowicie w przedsionku kościoła urządzono tańce 
gawiedzi i uliczników.

Oba te przykłady świętokradztwa pokazują, 
jak niekatolicki duch panuje w naszym teatrze 
i jak tam oswojono się już z myślą lekceważenia 
wszystkich zasad religijnych i moralnych, które 
publiczność nasza stawia sobie za regułę życia. 
Nic dziwnego, że mnóstwo widzów było wczoraj do 
głębi oburzonych. Domagamy się od władzy, by 
zakazała takiego lekceważenia naszej religii i za­
rządziła, aby na następnych przedstawieniach „To- 
ski“ nie obrażano uczuć katolików Lwowa.

Komisya organizacyjna Rady miejskiej od­
była wczoraj posiedzenie, na którego porządku 
dziennym stała tylko sprawa rezygnacyi wicepre­
zydenta magistratu, p. Romanowskiego. Ponieważ 
zaś nie było na porządku dziennym wyboru nowe­
go wiceprezydenta magistratu, przeto niewielu 
członków przyszło na to posiedzenie. Tymczasem 
po przyjęciu rezygnacyi p. Romanowskiego, obecni 
na posiedzeniu członkowie komisyi uchwalili wbrew 
prawu wziąć pod obrady mianowanie nowego wi­
ceprezydenta magistratu i obrali na tę posadę 
radzcę Lukasa, człowieka podobno chorowitego, 
i z tego, jakoteż z wielu innych powodów nieodpo­
wiedniego do tego stanowiska, — ale zato mogące­
go być posłnsznem narzędziem wielu wpływowych 
radnych. Ten podstęp z jakim ten wybór przepro­
wadzono w komisyi organizacyjnej, wywołał podo­
bno ogromna wśród radnych oburzenie.

Teatr ludowy wystawia tego tygodnia dwie 
nowości w swoim repertuarze. — W sobotę 7 b. m. 
sensacyjną Sztukę „Rodzina żydowska", która swo­
jego czasu obiegła WBzystkie sceny europejskie z 
'jgromnem powodzeniem. — W niedzielę 8 b. m. 
popołndnin „Tamten" J. Maakoffa; sztuka ta zna- 
na już z sceny teatru miejskiego, niewątpliwie 
bardzo sympatycznie przyjętą zostanie w teatrze 
ludowym i wzbogaci jego patryotyczny repertuar. 
Wieczorem powtórzoną zostanie sztuka w 8 aktach 
ze Śpiewami i tańcami, Bolesławicza „Sztrejkujący 
u Grunda" czyli „Zaręczyny Rózi", która na pier- 
wszem już przedstawieniu zapewniła sobie trwałe
powodzenie.

2  komisyi teatralnej. Podając sprawozdanie
z obrad tej komisyi, popełniliśmy pewną niespra­
wiedliwość, którą pospieszamy Bprostowaó. Oto po­
wiedzieliśmy, że wszyscy jej członkowie należą do 
zwolenników p. Pawlikowskiego i głosowali za zro­
bieniem mu kosztem miasta prezentu w kwocie 
atu kilkudziesięciu tysięcy koron. Tymczasem wy- 
ekscypowaó należało z tego grona p. Ciuchcińskie- 
gc, drugiego wiceprezydenta miasta. Błąd naBZ po­
wstał z następującego powodu:

Przed trzema laty Rada miejska podzieliła 
się była na dwie walczące ze sobą party e. Jedna 
była za oddaniem teatru p. Pawlikowskiemu, druga 
za oddaniem teatrn p. Hellerowi. Pierwsza zwycię. 
żyła, więo drnga nie przyjęła mandatów do komi­
syi teatralnej, a wskutek tego komisyę tę złożono

z samyoh zwolenników p. Pawlikowskiego. Pan 
Ciuchciński należał do partyi pokonanej, do komi­
syi więc także wybrany ni# został, ale w jaj ob­
radach udział bierze z tego 'tytułu, że jest drugim 
wiceprezydentem miasta. Owóż na posiedzeniu ko­
misyi teatralnej wystąpił on energicznie przeciw 
robieniu takich królewskich prezentów p. Pawli­
kowskiemu, ażeby zaś w całej, okazałości pokazać 
niedorzeczność układu, jaki komisya proponuje za­
wrzeć z p. Pawlikowskim na następne trzylecie, 
zaproponował p. Ciuchciński, ażeby się nie bawić 
już w taki drobiazg jak 2.400 K. rocznie za dzier­
żawę teatru, lecz oddać mu teatr zupełnie bezpła­
tnie. Żeby jednak p. Pawlikowski przy pomocy od­
danej mu duszą i ciałem komisyi teatralnej nie 
powiedział po paru latach, że gmach teatralny nie 
jest miasta, ale jego własnością prywatną, radził 
p. Ciuchciński zażądać od p. Pawlikowskiego, aby 
tytułem dzierżawy płacił rooznie jedną koronę.

Po postawieniu tego humorystycznego wnio­
sku, malującego jaskrawo tendeneye komisyi tea­
tralnej, p. Ciuchciński oświadczył, że dalej w ob­
radach jej udziału brać nie będzie i opuścił salę.

Czeska Beseda urządza w niedzielę 8 bm. 
w lokalu Towarzystwa „Lutnia" w pasażu Haus- 
mana wieczorek ku czci Vrohlickiego. Początek
0 1/i  6 popołudniu.

W  sprawie podniesienia przedmieścia 
Janowskiego odbędzie eię w niedzielę 8 bm. o 
godz. 6 po południu w szkole im. św. Anny zgro­
madzenie obywateli przedmieść Janowskiego i Gró­
deckiego.

f  X. Józef Dąbrowski, rektor semin&rynm 
duchownego p .dskiego w Detroit, w Ameryce, zmarł 
nagle 16 lutego b. r. na paraliż seroa. Śp. X. Dą­
browski, jeden z najzusłnźeń&zych kapłanów pol­
skich w Ameryce, założyciel wspomnianego semi- 
naryum, pozostawia po sobie żal powszechny.

Powszechne wykłady uniwersyteckie. We
Lwowie w sobotę dnia 7 b. m. Doc. dr. L. Brun- 
ner: Teorye i pojęcia chemii (z doświadczeniami). 
Zakład fizyczny uniwersytetu, Długosza 8. Począ­
tek o godzinie 6. — Prof, dr. K. Wojciechowski
1 p. J. Tenner: Poezya polska wieku oświecenia. 
Wykłady ilustrowane wygłoszeniem utworów. Sala 
ratuszowa. Początek o godzinie 77a-

Brada Teroyarze ŚW. Franciszka, posługu­
jący ubogim, będą kwestowali jutro i w dniach 
następnych w I dzielnicy miasta od godziny 12 
do 4-tej. Oprócz jałmużny w pieniądzach, pożądane 
są: edzież, bielizna i obuwie.

Towarzystwo gospodarskie ukończyło wczo­
raj swoje doroczne obrady. W sprawie rozpo­
wszechnienia w naszym kraju rasy Szwyckiej po­
wzięto na wniosek p. Raciborskiego uchwałę, poleca­
jącą komitetowi zwołanie ankiety, któraby aię za­
stanowiła nad założeniem choóby jednej obory za­
rodowej rasy Szwyckiej, albo wogóle jakiejś jedno- 
maścistej rasy bydła alpejskiego. Dyskusya nad 
tą sprawą była bardzo ożywiona, a obie rasy, t. j. 
Szwycka tudzież Simentalska, którą protegnje ko­
mitet, znalazły równie gorących obrońców. Prof. 
Raciborski rzekł, że w samej Szwajearyi utarła się 
opinia, że kto chce mieó ładne bydło opasowe, ten 
hoduje rasę Simentalską, a kto chce mieć bydło 
mleczne, ten hoduje Szwyce. Zamiast popierać au- 
chotniczą rasę Majdańską, lepiej ‘ zrobić ekspery­
ment ze Szwycami.

Po załatwieniu tej sprawy zamknął prezes 
dr. Kozłowski zgromadzenie.

Usiłowano samobójstwo. Znana dobrze pu­
bliczności lwowskiej artystka dramatyczna, wystę­
pująca niegdyś w naszem mieście pod pseudonimem 
Gottowt, a obecnie artystka teatru miejskiego w 
Krakowie, usiłowała wczoraj otruć się, Pogotowie 
stacyi ratunkowej przyniosło desperatce pierwszą 
pomoc. Powód samobójstwa nieznany.

Straszny wypadek zdarzył się onegdaj w 
Starej Ropie. Pewien gospodarz z tej wsi ukradł z 
wozu transportującego 180 kilogramów nabojów dy­
namitowych. jedną paczkę drewnianą z owemi na­
bojami i zaniósł ją do domu, ua strych. Spodzie­
wając się w paczce znaleźć złoto, począł ją w obecności 
żony rozbijać siekierą. Wśród tej roboty eksplodo­
wał dynamit, wieśniaka i jego żonę poszarpał w 
kawałki, a dach domu wyrzucił w powietrze.

W  jednym z ogródkowych teatrzyków 
w Warszawie odbyło się onegdaj przedstawienie 
wędrownej trupy niemieckiej. Młodzież gimnazjalna 
i uniwersytecka nosiła się z myślą urządzenia owej 
trupie nieprzyjaznej demonstracyi podczas przedsta 
wienia. Do demonstracyi jednak nie przyszło, dzię­
ki temu, że publiczności w teatrze zebrało się tak 
mało, że już świecenie teatru pustkami było do­
statecznym objawem lekoewaieuia trapy niemie­
ckiej.

Bankiet na cześć Modrzejewskiej odbył
się przed kilku dniami w Poznaniu. Wzięło w nim 
udział przeszło 100 osób. Entuzyastyczny toast na 
cześć p. Modrzejewskiej wniósł pierwszy ks. Zdzi­
sław Czartoryski. Po bankiecie deklamowała pani 
Modrzejewska kilka wierszy. Z Poznania wyjechała p. 
Modrzejewska w gościnę do państwa Paderewskioh, 
do Morges, w Szwajearyi.

Niemiecka oywillzacya. Głośny lekarz ks. 
Bismarcka, dr. Schweninger, stawał przed sądem 
w Berlinie, jako oskarżony o brutalne obchodzenie 
się z chorym. Dr. Schweninger skazany został na 
zapłacenie kosztów sądowych i przeproszenie skar­
żącego, kupca Kluga.

Dwa nowe polskie pisma na kresach.
W Koźlu i w Lublińcu, dwóch miasteczkach, leżą­
cych na kresach, zaczną wychodzić z dniem 1-go 
kwietnia dwa nowe polskie pisma, mianowicie: 
Stroi nad Odrą i Dzwon polski. Gdyby nie prze­
śladowanie pruskie, to prawdopodobnie nie docze­
kalibyśmy się tego, żeby tam na kresach nad- 
odrzańskich można było zakładać polityozne pisma 
polskie.

Sienkiewicz we Franoyl. Powieść Sienkie­
wicza „Pan Wołodyjowski" w przekładzie francu­
skim Karola Grolleau pt. „Pan Michael" (Messire 
Volodyow9ki) ukazała się już w wydaniu dziesią- 
tem. W Polsce tylu wydań nie doczekała się ona.

Duse i Kochańska. Dzienniki amerykańskie 
opowiadają o tych wielkich artystkach następującą 
anegdotę:

Duse, powracając niedawno z występów go­
ścinnych w Chicago, zatrzymała się w Nowym Jor­
ku. W hotelu 8avoy, dokąd się udała, znalazła 
tylko jeden apartament wolny, a mianowicie na 
czwartem piętrze, właśnie ponad pokojami, zajmo­
wanymi przez Kochańską, występującą obecnie, jak 
wiadomo, z wielkiem powodzeniem w operze nowo­
jorskiej. (Lóż temperamenty obn tych pań różnią 
eię zasadniczo. Duse nie znosi chłodu w mieszka­
niu, gdy tymczasem Kochańska dnsi się w pokoju 
silnie ogrzanym. Wszedłszy do przeznaczonego dla 
siebie pokoj* i uczuwazy chłód przejmujący, obu 
rzona tragiozka włoska każe sprowadzić natychmiast 
zarządzającego hotelem:

— Czyś pan oszalał?! — wołała. — Zimno tu 
jak w lodowni. Czy chcesz mnie pan głosu pozba­
wić i zrujnować!? Ja nie znoszę zimna, potrzebuję 
ciepła, ciepła, jeszcze raz ciepła!

Biedny rządzca słuchał potoku słów, lejącego 
się z net rozdrażnionej artystki, zakłopotany bardzo,

albowiem rura centralnego ogrzewania, dostarcza­
jąca oiepła do tego apartamentn, przechodziła przez 
pokoje Sembrioh - Kochańskiej, ta zaś kazała ją 
zamknąć raz na zawsze. Pomimo to rządzca posta­
nowił zadosyć uczynić wymaganiom Duse, udał się 
do pokojów Kochańskiej, podówczas nieobecnej, 
i rurę otworzył. Zaledwie atoli wróciła śpiewacza a, 
musiał biedak stanąć przed jej obliczem.

— Czyś pan oszalał ?! — zawołała. — Czy pan 
nie wiesz, że ja takiego npału nie znoszę. Zwracam 
pańską uwagę, ii w razie utracenia głosu skutkiem 
pańskiego postępowania, zażądam 60.000 dolarów 
odszkodowania!

Rządzca oświadczył wobec tego, ie otwo­
rzenia rury domagała się pani Dnse, nie znosząca 
chłodu.

— Powiedz więc pan pani Duse, — zawołała 
Kochańska — iż moja osoba jest niemniej od niej 
warta, a co się tyczy głosu, to mój jest wart wię­
cej, bo ja śpiewam, a Duse tylko mówi!

Rządzca musiał uznać słuszność tego rozumo­
wania i w godzinę później pani Duse przeniosła się 
do innego hotelu.

Sułtan a dziennikarstwo paryskie. Władca 
Turków posiada tylko jeden europejski język, mia­
nowicie francuski. Czyta tedy z zamiłowaniem 
dzienniki paryskie i ogromnie jest drażliwy na 
każdą ich pochwałę lub naganę swoich rządów. 
Żeby zuś tych nagan było mniej a pochwał wię­
cej, poleoił zaprenumerować dla siebie po 500 
egzemplarzy każdego z większych pism paryskich, 
z tem wszakże zastrzeżeniem, że mają mu posyłać 
tylko po jednym egzemplarzu.

Między prenumerowanymi przez niego dzien­
nikami jest także Petit Journal, brukowe pisemko, 
kiedyś nadzwyczaj starannie redagowane, dzisiaj 
mniej starannie. Redaktor tego pisma p. Marinoni, 
odbywając wycieczkę po wschodzie, zawitał tymi 
dniami do Konstantynopola. Dyrektor policyi stam­
bulskiej, zdając reiacyę sułtanowi o wypadkach 
miejskich i opowiadając kto przyjechał, a kto wy­
jechał ze Stambułu, wspomniał i o tem, ie przy­
był dziennikarz paryski p. Marinoni.

— Prosić go do mnie koniecznie, dzisiaj, na go­
dzinę 4-tą po południu — rzekł sułtan.

Szambelan sułtański pojechał do hotelu, tam 
go nie zastał, wprawił więc w ruch całą policyę 
i wreszcie złowił p. Marinoniego, zwiedzającego 
jakąś osobliwość stolicy tureckiej. Zakomunikował 
mu tedy, że sułtan go prosi do siebie.

— Ależ ja jestem turystą — odparł Marinoni 
— nie mam ze sobą fraka, a za mało czasu, żeby 
zrobić nowy.

— To nic nie szkodzi — rzekł na to adjutant 
sułtana. — Niech pan przyjeżdża jak pan stoi. Suł­
tan chce widzieć pana, a nie pańskie ubranie.

I pan Marinoni stawił się przed obliczem pa­
dyszacha w lawntenisie, w żółtych trzewikach, dużym 
słomkowym kapeluszu i siedział u sułtana aż do 
pół do szóstej. Poozem dworskim powozem odwie­
ziono go do hotelu.

Zmarli. Leon hr. Skórzewski, właściciel Ła­
biszyna w poznańskim* i były poseł do Sejmu 
pruskiego, umarł w 58-ym roku życia.

Stan powietrza. T .og . 6 rano +  1, »  poi. 
■f 6 R. Bar, 768. Spada. Pogodnie.

Nasi żebracy.
— Macie tu dziesiątkę, ale żebyście aby nie pili 

za to wódki, >
— Dziękuję pokornie, ale co do wódki, to jakoś 

trndno bądzie...
— Dlaczego?
— Bo ja nio innego nie pijam.

Widowiska i koncerty.
Filharmonia. W sobotę Setny koncert w sezonie 

1902/908. Program: I, 1) Gluck: „Ifigenia w Aulidzie*. 
2) Haydn: Z symfonii E-mol: Andante. 8) Mozart: 
Uwertura a op. „Piet czarodziejski". — II. 1) 
Beethoven: Z symfonii „Eroica". Część druga. 2) 
Schubert: Z symfonii A  moll. Część pierwsza. 8) 
Mendelsohn: Scherzo a Caprizzio. — III. 1) Liszt: 
Poemat symfoniczny „Prometeusz". 2) Berlioz: 
Z symfonii fantastycznej. Część druga. 8. Wagner: 
Uwertura z op. „Tanntiauser. Ceny miejsc niesły­
chanie niskie. — W niedzielę Setny pierwszy kon­
cert w sezonie 1902/1908. Program: I. 1) Moniusz­
ko: Uwertura z op. „Hrabina". 2) Grieg: a) Ze 
suity I „Peer Gynt", b) Ze suity II „Peer Gynt". 
8) Czajkowski. Pieśń bez słów. — H. 1) Melcer: 
Porywy młodzieńcze," „Rozozarowanie". 2) Boro­

din: „Step". 8. a) Noskowski: „Polonez elegijny", 
b) Rubinstein: „Toreador i Andaluza". — III. 1)
Smetana: „Wełtawa". 2) 8vendsen: „Karnawał nor­
weski". 8. Liszt: „Rapsodya II".— Ceny miejsc ta 
kie same niskie, jak na koncert sobotni.

Teatr miejski. „Markiz de Priola" H. La- 
vedana.

Teatr ludowy, w sobotę „Rodzina żydow­
ska," sztuka w 7 obrazach Eckermana. — W nie­
dzielę popołudniu „Tamten" Józefa Maskoffa, wie­
czorem „Zaręczyny Rózi," czyli „Strejk u Grunda" 
Bolesławicza, oraz IV akt „Halki"; Jonka odśpie­
wa młody utalentowany tenor p. Wierzbicki.

Teatr ruski: Jutro w sobotę „Żydówka
wychrzcianka," dramat ze śpiewami w 6 aktach 
Tohobocznoho.

Dzieło to muzyczne jest ogromnej wartości a oho- 
oiai może nie stoi na tej wyżynie, co jego „Cyga- 
nerya", nie daleko wszakże od niej odbiega. Spra­
wozdanie o wystawienia „Toski" na naszej soenie 
odkładamy do następnego numeru.

TELECRAMfiRZE(}LJlDP‘
(Depesze poranne).

Konstantynopol 6 marca. Jak donoszą, Por­
ta przygotowuje memoryał o akcyi macedońskich 
komitetów i o wydarzeniach ostatnich czasów. Me­
moryał ten ma być wręczony ambasadorom. Porta 
podobno jest niespokojna, ponieważ Anglia przygo­
towuje wysłanie dwóch batalionów w okolice Adenu.

Praga 6 marca. Knratoryum czeskiej Kasy 
oszczędności podaje, że jako organ kontrolny na 
życzenie dyrekcyi w ostatnich dwóch dniach przed­
sięwzięło ponownie ścisłą rewizyę wszystkich od­
działów Kasy i znalazła wszystko we wzorowym 
porządku. Dalej zapewnia knratoryum, że właści­
ciele składek mają wszelką rękojmię bezpieczeń­
stwa, tem bardziej, że nienaruszalny majątek Kasy 
491/* mil. koron jeszcze będzie powiększony.

Paryż 6 marca. Obrady nad podaniem kou- 
gregacyi odpowiednio do życzeń Combesa przyjdą 
na porządek dzienny w Izbie prawdopodobnie w 
poniedziałek. Do dysknuyi. która niezawodnie prze­
ciągnie się r.i do Wielkiej nocy, zapisało się jnź 
25 mówców.

Grnpa socyalistyczno radykalna uchwaliła re- 
zolncyę, Ze koniecznem jest, by prezydent gabinetu 
sprawę kongregaoyi postawił jako kweslyę zaufa­
nia, ponieważ zachodzi obawa, że pewna liczba 
członków unii demokratycznej głosować będzie 
przeeiw wnioskom rządu, Uchwalono też wezwać 
rząd do jak najrychlejszego zamknięcia jakiegoś 
zakładu w Naucy, który sąd skazał na zapłacenie 
pewnej szwaczce odszkodowania w kwocie 10 000 fr.

Berlin 6 marca. Nordd. Mig. Ztg., wobec 
sprzecznych zdań w prasie niemieckiej, stwierdza, 
ie list cesarza Wilhelma do admirała Holmana w 
sprawie „Babel und Bibel" od pierwszego słowa 
do ostatniego pochodzi z pod pióra cesarza.

Wiedeń 6 marca. Rada generalna Banku 
austro-węgierskiego wybrała ponownie na mętów 
zaufania dla oddziału kredytu hipotecznego pp. 
Dawida Abrahamowicza i bar. Zygmunta Vilkgo8var- 
Bohusa

Rzym 6 marca. Agencya Stefaniego donosi: 
Pogłoski alarmujące o zdrowiu Papieża są zupet 
nie nieuzasadnione. Papież dopiero na usilną pro­
śbę przybocznego lekarza Lapponiego zgodził eię 
wypocząć zupełnie przez 4 do 5 dni. Z początku 
nie obciął się na to zgodzić. Papież nie leży 
w łóżku, a w poniedziałek lub wtorek przyjmie 
angielskioh pielgrzymów pod wodzą Norfolka.

Budapaszt 6 marca. Wczoraj w Sejmie pro­
wadzono dalej obstrnkcyę przeciw przedłożeniu 
wojskowemu.

Ukazała się odezwa do publiczności, aby wzię­
ła udział w sobotę w demonstracyjnym pochodzie 
przeciw temu przedłożeniu. O godz. 2 po południa 
ma się zebrać publiczność przed parlamentem, tam 
odbędzie się zgromadzenie ludowe, a potem nastąpi 
pochód.

Paryż 6 marca. Prezydent gabinetu Combes 
podobno oświadczy w senacie, mimo odpornego sta­
nowiska Watykanu, ie należy zastanowić się nad 
ewentnalnem wypowiedzeniem konkordatu z powodu 
nieprzestrzegania go.

Komisya budżetowa Izby uchwaliła w poro­
zumieniu z ministrem Rouyier, by upoważniono mi­
nistra do wydania obligseyi w kwocie 20 milionów 
franków w celu przywrócenia równowagi w budże­
cie na r. 1908.

Cetynia 6 marca. Na drodze między Berane 
a Bslopolie przyszło wczoraj do starcia między 
Albańczykami a Czarnogśrcami. Zginęło 8 Czarno- 
góroów i 1 Albańczyk.

(Depesze popołudniowe).
Paryż 6 maroa Teresa Humbert, prze­

słuchiwana wezoraj przez sędziego śledczego 
w sprawie uoieozki do Hiszpanii, powtórzyła 
zeznania złożone przez jej męża przed sądem, 
mianowioie, że w kołach rządowych wiedziano
0 miejscu pobytu Humbertów, a nadto czte­
rech agentów bezustannie ioh obserwowało. 
Humbertowa zażąda w cełn obrony przesłu­
chania przed sądem przysięgłych kilku wy­
bitnych osób polityoznych.

Poznań 6 maroa. 650-letni jnbileusz ist­
nienia obohodzić będzie w tym roku tutejsze 
bractwo strzeleckie (polskie), którego długole­
tnim przewodniczącym jest p. Jan Speoht 
(Polak), właścioiel zakładu rusznikarskiego. 
Uroozystośoi potrwają od 11—19 lipoa.

Paryż 6 marca. Na wczorajezem posiedzeniu 
Izby deputowanych przyszło do żywego starcia
1 wymiany ostrych słów i obelg, pomiędzy posła­
mi Loque i Bagnol. Bagnol, jako obrażony, wysłał 
sekundantów.

Literatura i sztuka.
* Z  Filharmonii. Wczorajszy koncert Sarasa- 

tego odznaczał się nadzwyczajnie pięknym progra­
mem, a wielki artysta, znakomicie dysponowany, 
grał, o ile możności, jeszcze piękniej i wspanialej, 
niż we wtorek. Po odegraniu uwertury do „Egmon- 
ta" Beethoyena pod batutą p. Melcera, wykonali 
p. Sarasate i pani M&rx-Goldschmidt sławną sonatę 
kreutzerowską Beethoyena i zwłaszcza drugą i trze­
cią jej częścią zachwycili i rozentuzyazmowali słu­
chaczy. Następnie grał Sarasate Raffa „Czarodziej­
ską miłość", utwór dający mu pole do błyszczenia 
nieporównaną swą techniką. Jako naddatek wyko­
nał koncertant ów nokturn Cbopena, który grał już 
na poprzednim koncercie, tak samo jak wtedy 
w sposób idealny. Prof. St. Niewiadomski, krytyk 
ogromnie wprawdzie bezstronny, ale zarazem nie­
słychanie surowy, powiada o wykonania tego nok­
turnu przez Sarasatego co następuje:

„Nokturnu Chopina nikt po nim tak nie za­
gra. Melodya ta staje się prostu czemś nadziem- 
skiem, muzyką sferyczną, nieledwie, że natchnie­
niem samem..."

W trzeciej części koncertu, po wykonaniu 
dwóch swoich tańców hiszpańskich, zagrzany owa­
cyjnymi oklaskami, artysta dodawał nad program 
utwory własne, Paganiniego i Bacha i grał z ta- 
kiem ogniem i tak przepięknie, że publiczność już 
po pogaszeniu świateł oisnęła się do estrady i gło­
śnymi okrzykami objawiała swój zapał i uwielbie­
nie dla mistrza.

P. Marx Goldschmidt również wczoraj wyko­
nała kilka utworów solowych i świetną techniką 
zdobyła wielki sukces.

Sala Filharmonii była zapełniona po brzegi.
Z  teatru. Wczoraj wystawiono w naszym te­

atrze po raz pierwszy operę Pucciniego „Toskę".

Rada państwa.
Wiedeń 6 marca, Pos. Fijak i tow. wnie­

śli interpelacyę w sprawie przyznania odszko­
dowania za grunta, potrzebne do regnlaoyi 
rzeki Soły w Galicyi w gminie Radzichowy.

Prezydent ministrów przedkłada projekt 
ustawy w sprawie zakazu rejonowania bura­
ków i w sprawie dostawy potrzebnych do wy­
robu oukra buraków. Od sądu kraj. w Czer- 
niowoach nadeszło pismo o wydanie p. Lupu, 
obwinionego o obrazę honoru. Ministrowie Har- 
tel i Boehm - Bawerk odpowiadali na szereg 
interpelaoyj.

P. Ferjanoic, jako przewodnioząoy komi­
syi prawniczej, stawia wniosek o nagłe tra­
ktowanie przedłożenia o wywłaszczaniu domów 
w Pradze, w oelu uregulowania asanaoyjnego. — 
Nagłość przyjęto. — Referował p. Dyk. — Na­
stępnie zabrał głos p. Kaftan.

Po przemowie Kaftana przyjęto ustawę 
bez dalszej dyskusyi w 2 i 3.ciem ozytaniu. 
Na wniosek przewodnioząoego komisyi podat­
kowej Kramarza uohwalono nagłe traktowanie 
przedłożenia rządowego oo do ulg podatkowych 
dla budynków asanaoyjnyoh Pragi, Cieszyna, 
Bielska i Morawskiej Ostrawy. Po referacie 
Kramarza i przemowie Mengera uohwalono to 
przedłożenie we wszystkich esytaniaoh. Na tem 
posiedzenie zamknięto. Następne we wtorek o 
godz. 11 przed południem.

H O T E L  FR AN CUSKI.
L w ó w  — P l a c  M a r y a o k i .  

Pierwszorzędny hotel $ komfortem urządeonj pil- 
zneńska restauracya § pokojem do śniadań, cu­

kiernia w miejscu.
Przyjechali dnia 6 maroa. A. Czaykowski z 

Białego dworu. Z. Znamirowski z Krynicy. O. 
Eempiński z Budapesztu. F. Sorger z Gracu. S. 
Kurtz ż, Krosna. A. Fleischman. A. Stann, N. Wil- 
lersdorf i N. Giebich z Stockerau A. Egelhof, J. 
Ernst, F. Kaspar i J. Weias z Wiednia. J. Kon­
kolowie z CiBny. E. Suchardowie z Radymna, E 
Katsohner z Pulicy. T. Mitschka z Bochni. Brze­
ziński z Zaleszczyk.

H O TE L  EU R O P EJSK I-
Albert Szkowron.

Lwów — Plac Maryaoki 
Przyjechali dnia 6 marca, R. Lewicki z Bia­

łej. J. Torosiewicz z Slobody rung. Z. Gotleb z 
Sądowej Wiszni. M. Schlesinger z Budapesztu. J. 
Grnnfeld z Bytomia. K. Drahanowski z Kamionki 
Strum. J. Koblicha z Pragi. J. Miliński z Helen 
kowa.

S a d e s l a n e .
Ba bryka ta nie pochodzi od Redakoyi, nie bisrzr tei ona 

ar nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

Dr. Ignacy Klarfeld
ordynuje w chorobach p łu c , g a r d ła  i 11082 

od 8—5. Lwów, Passaź Hausmans I. 8.
C.  k. uprzyw. galic. akcyjny

Bank hipoteczny
Oddział depozytowy

przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na rachu­
nek bieżący, przyjmuje do przechowania papie­
ry wartościowe i udziela na t vkowe zaliczki.

Nadto zaprowadzono na wzór instytuty? 
zagranicznych tak zwane.

Depozyta schowkowe
(Safe Depositas)

Za opłatą 25 do 35 zł, a w. rocznie de- 
pożytausz otrzymuje w stalowej kasie pan­
cernej schowek do wyłącznego użytku i pod 
własnym kluczem gdzie bezpiecznie a dyskretnie 
przechowywać można swoje mienie lub ważne 
dokumenty.

W  tym kierunku poczynił Bank hipote­
czny jak najdalej idące zarządzenia.

Przepisy odnoszące się do tego rodzaju 
depozytów otrzymać można bezpłatnie w od­
dziale depozytowym.

Rok założenia 1853.

OUM MIKOWI i KANTOR T O W
pod firmą:

August Schellenberg i Syn
Lwów, ulica Karola Ludwika 1 

przyjmuje skonwertowane na 4*/# obligaoye jedno­
litego długu państwowego (renta państwowa) do 
ostemplowania b e z p ła tn ie  i udziela chętnie 
wsselkich informacyi w razie zamiany na inne 4*/e 

papiery wartościowe.
Wydawnictwo gazety losowań Nadzieja.
Nowi abonenci otrzymują „Ogólny przegląd 

losowań“ bezpłatnie.

H O T E L  Q E O R Q E ’A.
Przyjechali dnia 6 marca. Gh. Lederer i J. Kohn 

z Wiednia. R. Friihling i hr. A. Skrzyński z Kra­
kowa. M. Sołtysik z Husiatyna. W. Tittinger z 
Czerniowiee. E. Rylski z Uhrynowa. A. Kiesler z 
Drohobycza. F. Bocheński z Mużyłowa. 8. Bogusz 
z Borysławia. 8. Gniewosz z Jasionowa. E. Kurz- 
nitzky z Lipska.

Wiedeń 6 marca. Kursa giełdowe.
Losy: a) procentowe :

Austr zakł kr. r. obi. pr. z r. 1880 3•/, 26900 
n w . n „ 1889 8%  26400

Tow. żegl. na Dunaju 100 zł. m. k. 4*/t 278.00 
Uregulow. Dunaju z r. 1880 100 z, 6%  000.— 
Węg. Banku hipotecznego po 100 zł. 4*/c 25900 
Połyozka serbska prem. po 100 fir. 2°/, 89.25 
Tureckie obi. prem. kolej po 400 fr 118‘50

b) bezprooentowe:
Budapeszteńskie (Basilioa) 5 zł. 19.25, Zakł. 
kred. dla h. i p. po 100 zł. 431.00, GJary 40 
zł. m. k. 179.00, Pożyozka m. Insbruku 20 zł. 
84.00, Losy m. Krakowa 20 zł. 75.00. Pożyczka 
m. Lubiany 20 zł. 75.00, Ofen 40 zł. 180,00, 
PalfFy 40 zł. m.k. 178.00, Ozerw. krzyża-austr. 
10 zł. 56‘25, Ozerw. krzyża węg. 5 zł. 27.60, 
Losy fund. aroyks. Rudolfa 10 zł. 74.—, Salma 
40 zł. m. k. 232.— , Pożyoaka saloburską 20 zł. 
74.— , Pożyozka St. Genois 40 zł. m. k. 260.00, 
Losy komunalne m. Wiednia r. 1874 438.— .

Wiedeń 6 maroa. (Giełda towarowa). 
Oukier 2275 (spokojnie). Spirytus 39 40 (sil­
ni©). Nafta niezmieniona.

Frankfurt 6 maroa. (Giełda zagrani- 
ozna). Kredyty austryaokie 215 90. Koieje pań­
stwowe 000 00 ezolusiTo kupon. Alpiny 217*10 
Disoonto 193‘26. Laura 000*00.

Giełda południowa (godzina 12 minnt 80)
Wiedeń 6 marca.

Marki 11718, renta majowa 100*26, węg. 
renta koronowa 99.47, Akcye : austr. zakł. kredyt. 
688*26, węg. zak. kred. 740*00, anglobanku 276 00, 
unionbackn 689*00, bankyereinu 489‘00, lander- 
banku 410 60, kolei państw. 689 60, lombardy 
61-75, akcye kolei Elbethal 460.00, fabryki broni 
00000, tytoniowe 000 00, alpiny 888.00, Rima Mn- 
ranyi 477'00, prags. Tow. żel. 1.686, iosy tu­
reckie 117.60, ruble 258'25. Usposob. spokojne.

Ruoh pociągów kolejowych
jftJny od Igo  maja 1902 roku według czara środkowo, 

europejskiego.
Przychodzą do Lwowa:

Z Krakowa: 8 .31* , 1 -3 5 , 8 *4 0 * , 6-10, 8-60, 6-50i 0.60*
Z Rzeszowa; 10-96.
Z Podwołoesysk (na dworseo główny): 3 '3 S ,  8-00, 6 

10*20"; na Podzamcze: 8 -8 0 ,  7 40, 6'11, 10-02'.
Z Tarnopola: 8.86* (na dw. gł.): 814* na Podzamoa*
Z Oaerniowiec: 12*15*, 1*45 , 6*90, 6-40 ! 9-80*.
Ze Stanisławowa: 11-65.
Ze Stryja: 8-10, 1*10, 4*40, I0 50*.
Z Rawy i Sokala: 8*16, 8-60*.
Z Janowa 7 46, 1-98, 9-25* 10 08*.

Odchodzą zo Lwowa:
Do Krnkows 18*45*, 8  3 0 ,  8-55, 4-16*,G-40, o**r*, lrw r  
Do Rsessowa: 8-80.
Do Przemyśla: 8-96*.
Do Podwołoosysk s dworca głównego: 1 5 5 ,  6-80, 9-00* 

11*10*: z Podsaatesa: 8*08 , 6 48, 9.20*, 11-89*
Do 'jLamopola. 10-40 ■ dw: głównego 110-57 zPodzamoi* 
Do Oserniowiec: 8  31*. 8  40 , 6 26, 10-80, 10-80*
Do Stanisławowa: 6-10*.
Do Stryju 8*86,
Do Rawy i Sokala: 9-60, 7-10*.
Do Jana Pa: 9-16, 1*26, 8-15 6-80*, 1005*

Uwaga, pociągi pośpieszne drukowane są ii taran i 
tłostemi; pociągi nocne osnaesone są gwiazdką. Pora no­
cna Uoty złą od godz. 6 wieczór do 6 min. 69 rano.
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5)
Sztuka robienia złota.

(Z  ftunCUtkUyO.)

(Dokończenie'
Ozy się znajdował w swojej kabinie, osy 

spaoerował, Paweł Hermas oznł się opanowa­
nym jedyną myślą, ;ą, którą ma poddał i 
3tixtzi starzeo białobrody, który naswał się 
Rogerem Fiambelmontem. Ten starzeo zapytał 
go, ozy był szozęśliwy, pcsiadająo tajemnicę 
słota

I żegluj ąo po ooeanaoh Atlanty okim, In­
dyjskim osy Spokojnym, wobeo nieskońoz&no- 
śoi, sam ze swem sumieniem, był zmassony od­
powiedzieć ■ „N ie !“

Oglądał naiiosmaitsk,e kraje, kapował na 
ostereoh końaaon świata wszystko, oo mu się 
podobało, i w miarą tego, jak mijały dnie, 
ogarniała go nieprzezwyoięsoiia jada, nieopi­
sany wstręt, wzmaga :ąo się ciągle.

— Czyżby Roger Flamhelmont miał raoyę? 
— zadawał sobie pytanie... Czyi jestem skaza­
ny na wieozne nieszozęśoie pomimo DOtęgi, ja- 
k.. mi daje moie złoto ? Roger Flamhelmont! 
Ge za dz.wne nazwisko? Rjwnie dziwne jak 
człowiek, który je noai... Ozy to prawdziwe 
nazwisko ? Czy to pseudonim I pomyśleń, ie  
ozłowiek ten pomada, jak twierdzi, tajemnicę 
kamienia filozoficznego!...

I wspomnienie Flamhelmonta stawało się 
zmorą, dasząoą Hcrmasa.

— Mnssę snowu zobaczyć tego człowieka! — 
rozmyślał — Nanewno stawię się na soh idzke, 
ktor*. naznaczył mi w TInsty Wtorek... Nie po­
trzebuję już zresztą długo caekaó. Mamy dziś

o> wartego styoini*, 
w Paryżu.

a sa trzy tygodnie będę

Był Tłapity Wtorek. W  oiągu popołudnia 
wygląd bulwarów paryskich był równie oży­
wiony, jak poprsediiego rokn. Tłam wesoły : 
hałaśliwy tłoozył się na wielkich schodach 
Opery.

Paweł Hermas wyriadł ze swego utomo- 
biln. Dzienniki brakowe nazywały go teraz ul- 
traszykowoem. Ale od przeszłego rok a posta­
rzał się o dziesięć lat. Przeszedł koło kasy i 
nkrywająo o ile możności twarz w kołnierz 
swsgo futra, ndał się do tej samej loży, którą 
zajmował w przes-,łvm roku w podobny oh oko- 
lioznośoiach.

Daremnie szakał wzrokiem w tłumie wy- 
fraozonyoh mężozyzn, domin 1 masek postaci 
staroa, który powiedział ma, że nazywa się Ro­
ger Flamhelmont i który naznaozył mn rendez- 
▼ous na tem iamtm miejsca i tej samej nooy.

Paweł Hermas z duszą melanoholiozną i 
skołataną oznł się niedobrze v  tem wesołom 
otooz.eniu Daremnie jego oczy błądziły po ró­
żnych zakątkaoh tali. W dział tylko maski, do­
mina, kostyamy, czarne fraki i białe ęorsy, alo 
nie mógł syOstrŁadz tego, którego szakał.

P*\weł Hermas oznł się zdenerwnwarym, 
prawie zrozpaczonym.

Wteszoie zpostrzegł tego, jtórego oeneki- 
wał, przesuwającego się przez tłnm gestykulu- 
jąoy i tańczący.

Roger Flamhelmont w swoim dobrze skro­
jonym fraku wyglądał bardzo eiegr.ncko. Ale 
wygląaał o aziesięó łat młodziej, niż w prze­
szłym roku. Paweł Hermas spostrzegł t o :

— Zestarzałem aię o tyleż — pomytlał.

Ale Roger Flamhelmont szedł naprzeciw 
Pawła... Powitał go letrtom  skinieniem głowy, 
spoglądał na niego przez kilka chwil i me oze- 
zająo na wypowiedzenie banalnych wyrazów 
powitania:

— Mój biedny chłopcze — zagadnął — czy 
nie miałem raoyi, mć ziąo oi, że me możesz 
byó szozęśnwym ?... J strś rzeczywiście tylko 
fabrykantem, złota... Źgl mi oiebie...

Zas. m Paweł Hermas miał czas odpowie­
dzieć, Roger Flamhelmont zawrócił i zginął w 
tłumie masek.

Daremnie Paweł Hermas rzucił się na po­
szukiwanie. staroa. Nie spotkał go jeanak.

Rozdrażniony, rozczarowany, pomyśUł, że 
pozostaje ma tylko udać się do Stixtza, gdzie 
rozmawiał z nim w rokn ubiegłym.

Ale w sławnej restauracji nie było go. 
Paweł Hermas napróżno oczekiwał do piątej 
rano.

Ażeby się rozerwać w swoich kłopotach, 
prosił na kolaoyę wszystkioh natrętnych pa­

sożytów i zaplaoił od nleohoenia raohnnbk, wy­
noszący siedm tysięoy pięćset franków.

Kiedy powstał, aby odejść, niektórzy pie- 
ozeniarze ohoieli mu towarzyszyć.

— Zostawcie mnie parnego — rózkaza? to­
nem, który nie znosił repliki.

Pieczeniarz* skłonili się głęboko : pozo­
stali dalej na hulance.

Paweł Hermas, który jadł i pi' duio 
w oiągu tej nooy, był opanowany oiągle jedną 
fcyl^o myślą : „Dl&ozegc Roger Flamhelmont
mówił do mnie w ten sposób i dlaczego obró ­
cił się do mnie plecami ?“

Był pijany. Zaubwiał się na nogaoh i wy­
szedł. na ulioę.

Właśnie piąta godzina wybiła na zegarze 
u StHtza. Paweł V ermas, czująo tętnienie krwi 
w skroniach, odrzucił propozyoye dorożkarzy. 
Pragnął przejść się, cdetoiiuąó zimnem powie­
trzem poranku...

Nie wiedząc sam dlaczego, powlókł się 
przez śmierdzące alioe, brudne zaułki, puste 
wybrzeża Sekwany, brzydkie monty Przeszedł 
przez rzekę i spotkał grupę kobiet z ludu, 
może słnżąoyoh, w każdym razie z ubogich 
sfer. Wszystkie kobiety wyglądały biednie, ale 
miały po tór spokojnie szczęśliwych.

Machinalnie, nie wiedząc oo robi, oo oo- 
raz b rdniej był pijany, Paweł Hermas poszedł 
zn turni kobietami.

Zaprowadziły go aż do starego kościół­
ka św. Sew srjna. B j ła to właśnie pora pierw 
ozuj Mszy Środy Popieloowej.

Paweł Hermas wszedł do kościoła i sta­
nął między pobożnymi. Ale myśl jego błąkała 
się. Mało interesował go widok kapłana, mo­
dlącego się na progach ołtarza.

Nagła myśl przyszła mu do głowy. Nagie 
zrozumie! iasno, że starzeo, który zrobił na 
nim takie wrażenie, nie był istotą żyjącą!... 
Roger Fkmhelmont był nroże tylko wciele­
niem w jednej ęsobie oztereoh alchemików, 
którzy dali mu formułę złota... Imię Rogei to 
.Roger Bacon; Flam to Mikołaj Ftumel; Het to 
Eelwecyust] Mont tc van Hdmont'{

— Tak — my sini Paweł Hermes, drżąc ze 
straoha — ten starzeo jest tylko mytem, uogól­
nieniem.. on nie istnieje... Wprowa Iz ł mnie 
w błąd... Pod pozorem posta** ludzkie i przy­
szedł wyrzuoaó ir ‘ , że pogwałciłem tajemnica 
tych oztereon alchemików, którrch bvf przed­
stawicielem. . Ja... Tracę głowę... Dostaję po-

mięszania zmysłów !... Mój Boże! Mć Bohei...
W  tej ohwiil zabrzmiał głos księdza, po 

ważny i monotonny.
I  na głowę każdego mężczyzny i każdej 

kobiety, która przechodziła koło niego, ceie- 
brans sypał szozyptę drobnego, poświęconego 
popiołu, powtarzając zdanie iuoinskie, wzięte 
z księgi’ Gh c  i i streszozająoe oałą mądrość 
ludzką :

Memonło homo, q»ia pidois es, et in puive- 
rem reoerteri

Paweł Hermas, ooraz baraziej pijany i 
nieświadomy swoich ruchów, zabrał miejsoe 
w orwsaku pobożnych, którzy szli kolejno 
□klęknąć przed kapłanem, dając dowód podda­
nia ną i pokory chrześcijańskiej.

W  miarę tego, jak zbliżał si j do ołtarza, 
Paweł Hermas oznł szum w usz »oh jakby 
odgłos oiągły dalekich dzwonów pogrzebo­
wych. Brzmiały one w ton nieustannie po­
wtarzanych słów : Mementi homo, quia pal 
vis es . . .

Kiedy nadeszła ,egc kolej posypania 
głowy popiołem, Paweł Hermas dostał na­
padu szaleństwa.. .  Targał się po ziemi i 
wrzeszczał :

— Rngei Flamhelmont?... Tak, to Roger 
Baoon, to Mikołaj Flamel, tc Helweoyusz, to 
▼aa Helmont. . .  To moja formuła.. .  Prooh! 
p roch !... Wszystko jest tylko proohem!

Były to ostatnie sio wl Pawia Hormasi,..
Skonał, uuosząo ze sobą swoją tajemnicę 

robienia złota, może wszechpotężną, ale nie­
zdolną daó człowiekowi prawdziwego szczęścia.

Władysław Runge
adjunkte. k Kolei Państw., uczestnik powstaniu z r. 1863/4.
po krótkioh a -ięikioh cierpieniach, zmarł dnia 5-go maroa b. r., 

przeżywszy lat 60.
W  głębokim mntk . pogrążona żons z dziećmi i rodzin ą za­

praszają wszystkich kfSwnyoh, znajomych i pobożnych cnrzeician na 
1 rząj pogrzebowy, któiy się odbędzie w sobotę dnia 7. maroa 

1903, c godzinie 3. po południu z Anatomii ni jmentarz Łycza- 
:owski.

Lwów dnia 5. m uC . 1903 
„OONCuBDIA“ A. Rurkowski Lwów, Sobieskiego 1. 10.

J U L I A  B I R A
wdowa po drukarzu

po długich a ciężkiej tabości, zaopatrzona ćw. mentami, usnęła 
w Pana dnia a maroa w 77. roku życia.

Obrzęd pogrzebowy odbęds ie się w sobotę dnia 7. b. m. o go­
dzinie 8 . po południu z z* Jadu św. Łazarza *ia omenww.rz Jinowsi*, 
na który w nieutulonym śalu pogrążona wnaozka. krewnych i pobo­
żnych chrześc an zipiMzu.

Lwów dnia 6 marca 1908.
„CONOOBDIa “ A. Knrkowsfti Lwów ul. Sohiesaiegc. 1. 10.

*
Jan L uchnił awiadamia w iuiiei ia swoim, swoich dzieci 

Amalii i FraneSazka. jakotoś w imienin amlii o zgonie zwą 
n»ji>.'j.c chahszej m łżonki i matki

F I L I P I N Y  L A C H N I T
z «lcino K ritm er,

która p< długich a ciężkich cierpieniach, opatrzona św. Sakram inta- 
mi, zb.su ęła w Panu dńua 6. marca b, r., o godz. 1 w nooy w 58 ro­
ku życia.

Obr. ięd pogrzebowy odbędzie się w niedzielę dnia 8. marca o 
godzinie 8. po południu z domu żałoby al Kaspra Boczkowrkiego 
1. 8. na ome htarz Janowski.

We L *Towie, Hnia 5 mn c* 1908.
-OONCOBDIA “ A. Kurkowski Lwów, ni. Sobieskiego 1. 10.

karola Rałłabana następca
J ó z e f  O ź m i ń s k i

L w ów , u l. H a licka  l. 23
poleca

Herbaty chińskie
zbioru majowego 

z wybornym smakiem i 
iromatycsną wonią: 

Pół klgr. Cor^o c-sar 
skie zł: 2.

Pół klg. Familijnej zł. 8 
Pół klg. Me.ange zł. 4. 
Pół klg. Imperia, zł. 5. 
Pół klg. Wysiewei i naj­

lepszych herbat zł. 1'60 
Zamówienia z prowin- 

cyi nskutecemB się od­
wrotną pocztą nie licząc 
opakowania.

w najleprzycL gatunkach 
o sr-aku czystym «ronv  
ty<jznj4a i - w 'recz„*<-a 
4'/j blgr. opłacone do każ­

dej sU.jyi pocztowej : 
Ceylon ^ruboziam. naj- 

przedn. . zł. 10 70 
Oeylon gruboziarz. Bre­

dnią . . . .  zł. 10. 
Oubt. b. dobra . zł. 9-60 
Portorico . . sł. '□ Ô.
OarBoas si 7 — .
Ceylon perłowa z1 '0-70. 
Mocca arabzka ił. 10'70. 
Jawa złota . • zł. 10-70

fl „  1
Thomasa z gwiazdą

.et najlepszym i najtańszym o i^ozem, zawierającym kwas 
isforowy dla każdego ga„untu sboia. koniczyny, kartofli, rze­

py, na. łąki • pastwiska.
M ą czka  Thom asa z  gw iazdą

ziała również szybko i pewnie iak euperfosfat, a przewyższa 
O dłuższem działaniem, akoteż wysoką zawartością wapie­

nia i magnezy i, przy o wiole niższej cenie.
M ączka Thom asa z  gw iazdą

przedaje się z gwarancyą zawartości kwasu fosforowego, roz- 
uazczainośoi w kwasit cytrynowym i miału, a odsprzedawcy 

dostarczaj-, jej po oryginalnej cenie.
M ączka Thom asa z  gw iazdą

akuje nią w plombowanych workach, na których oznaczorą 
i  es* zawartość i powyższa marka ochronna (gwiazda), 

'n e str se g a  s ię  przud n k n p n e m  tow aru  poeied nlejazego.

Fabryki Fosfatów Thomana
Stowarzyszenie sarej. z ogr. poręką 

Berlin W. 33 ul. Karlsbad 17.
Jeneralny rrarezentant dla Galicy! i Bukowiny

J O Z £ F  K A R B A C H
L w ó w  —  t u i c a  Ta.gr! ellotaeiata. aS  — L w ó w .

Bieliznę, pończoszki, nzkarpetki 
buclczkl ula dzieci poleca naj 

tanie]
KHROLIM4 SZYDŁOWSKA 

Lwów, Ananemicka 14.
T l f l - r m n  * opłatnie rozsyłam b n - 
U \ A L  IJ IL- dj0 interesujące broszur­
ki Dr. diesielskicgo o miodzie leczni­
czym ! Warto przeczytać 1 Z ęd a | cie  I 
wyborn) miód deserowy kur cyjny 
w lv  ,  pasieka 5 klg. 3 kor. 60 bul. tranco 
Korseniewicz em. naucz. W7PCZ& >r .

Olwurtd
w P a s a t u  M ik o la s o h a

o d  " U l i c  57 k r ę t e j

Najnowszy trancurki

Chromo-Fótożkop
=  Świat i iyoie w barwnych 
=  obrazach plastycznych =

Widoki natury =  podrożę =  sto ­
lice iwiula =  Wyprawy nauko* 
we —  Wypadki historyczne —  
Obrazy z. postępu cj rwilizaeyl —  
Sztuka I naukę =  itd. itd.

Zmiana obrazów «o tygoifnia= 
od 1-go marca 1903

Podróż na wschód
z Neapolu do Grecy i przez Konstan 
tynopol na wyb.zeże Małej Azyi. 
Wi iąp 10 ci.

OtwirtB oil lOfel nao m lfltel wieczór.

przedpokój, kuohuis 
" ■“ ■UJ O ) „ parterze pałacu

Fredry 7. ■ ueblami lub be= od 15 
mar-.a do wynajęcia.

Osoba uzdolniunr w krawieczyśnie, 
goipodar^twie domowem poszukuje od- 
powiedhiej posady. Maria Z. Chorąż- 
o syzna 13 na dole

Jeszcze tylko kilkanuicic zarodo­
wych olbrzymich Kaczek Piklng do 
sprzedania Władrrław Falkowski Za­
brze p. Ostrów k. Sokali

Kupią wierzchowca
krwi wschodniej szkolnie, ujeżdżonego — 

białego lub gniadego.
W. M. Krzywoti ty p. ‘Jtlynto.
4 u. okuje, przedpokój, łazienkę- ku­

chnia na parterze zarar do wynajęoia ul. 
Mickiewicza 1. 5.

Na lato

Willa w Woroeheie
33li kćL f i u t e m  

przy Sf .syi z dwiema oddzielnymi par 
celami pod budowę. Wiadomość w biu­
rze adwokata Dra Krygowskiego, Lwów 

Sobieskiego 1. 3.

Odmrożenia r szelkiogo -odzaju, le- 
czj stanowczo jedyny środek spor dzo- 
ny podług stary h przepisów domowycn. 
Maśó i zioła ysyia opiatnie i«. nade- 
slanibin k. I 2 lub 2 k. także za za­
liczką. W. Kotulskl Jezierzduy, ko­
ło Duozacza,

Tło n  z.jiila z polskiego nt> 
niemieckie i z niemieckiego na 
poi kie wykonPi|e zupełnie do- 
kłannie I wiernie akademik. A- 
dren w biurze Piohna.

Pomieszkanie przedpo­
kój, nyża, łazienka kuchnia, spiżarnia, 
pokój rug, ns II piętrze  ̂ ke mienicy ul. 
Ochro iek 8. i. gazowem oświetleniem od 
1. ■ wietnia 1903 do wynajęcia.

Koniczynę
czerwoną, białą czwedzką, lucer­
nę iranouską, tymo.kę, W-Zeli il na* 
Siona i zb ! ł  jare, oraz mieszanki traw 
do siewu s.iuseLnBgo z gwarancyą za 
czystość i siłę kiełkowanie, pod kontrolą 
Krajowej staoyi butaniczno-rolnicsej we 
Lwowie, jaku też nawozy tZtUćZne 

dostarcza nijtaniej: 
bom nóndlowy dla rolnlc>wa l 

p rze m y  .łU we Lwowie ul. Sykstuska 6. 
(pasaż Uausms ta 5).

Masioita warzyw i kwiatów do in- 
spek-ów i gruntów, świeże i w doboro­
wych odmianach, jak równ'eż flance „prze 
daje po jenach konkurencyjnych Za 1*0
d* me biuro nla spraw ogrodo­
wych, Hetmańska 1. 9

I7 aiząd pasieki A. Kraińskiego w Jezie- 
“ rza lach obok Ozor-kowt. wysyła c ka­
żdej porze roku miui przaśny lipcowy1 
twardy lub płynny w cenie 7 kor. za 
5-cio kg. blass a: tę. wszystko opłatnie 
za zaliczką. Wysyła również kilkuletnie 
miody pitne owocowe, odzzczególnione nu 
wielu wystawach, w 5-cio kg! blaszan­
y ch  . i* K o r . 2 0  h ., w*zystLo osta­
tnie W  ilośoiaoh wi jkszyoh i ceni. 90 
hal. za litr., starsze drożej, loco Jezio­
rzany.

H »w »
kilo 75 ot.

„Nyriusz", Lwów, ul. 
8-go Maja 1. 2. — pól

Ogrodnik
żonaty w sil i wieku, bezdzietny obznajo 
m* ly w swoim fachu poszukuje posady 
od 7 marc. 1903 na ordynaryę lub sa 
gotówkę, Pc ite-restante „Ogrodnik 

Bortniki nad Dniestrem.

Biuro informacyjne
dla

Młode pieski rasowe „Szpice" 
są do nabycia.

F. M. Złotnicki, pasaż H m im tm  8.

Sprzedam kamienicę z ogró 
dkiem śródmie­

ście. Zgłoszenia „1888“ biuro Sokołow* 
okiego.

D o m  n a  p r o w i n c j i
z 4  poKoiami, kuchnią, murowa­
ną piwnicą, ogrode i, sadem, 
z dwóch stron otoczony rze* 
tanio d<. sprzedania. Wiidomoó 

p. Ma]eranowsk! Skwarzawa.

emer. rotmi­
strza

A. Kornber 
yera

• l  I w Krakowi espraw wojskowycH
i dzielą wyjaśnień i wskazówek we 
wszystkich sprawaoh, dotyczących 
słuil.y wojskowej, i spOiządza po­
śpiesznie i str rannie w. telkie odnośne 
podania — Biuro załatwia również po- 

Lnir dla oficerów w sprawach zawiera­
nia małżeństw i v- sprawach dworskich, 
podania dc Tronn, rodania o pozwol inie 
złożenia l:onwe>-« 5, i peaniejienia kaucyi 

małżeńskich itp.

Zgubione
irebrny pamiątkor j iCgareh damshi w 

Przechodzie przez ui. Ohorążozyznę, Ob, ol- 
lińs i, Kopernika koło Kcśt św. Maryi 
Magdaleny- Bzeti lny znalazoa „ooh :e się 
zgłosić prjy ul. Chorąźczyzay 1. 25, gdzie 

otrzyma nagrodę u p. Graboszówny.

Olicyu listów KTK:
mend ■> wanyeh oraz wszelką doborową 
•luibę, poleoa: Biuro pra<$y, Lwów, 
Kamińskidgu 6.

/ilen cy a  p racy  K csanow skiego
Lwów 3y kstusia 2 poleca wszelkiej .a- 
tegoryi oficyallstów  prywatnych,
chlubnie poleconych.

O M V 1 V Q V V V 9 9 9 M 0 M M
►Spadkobierców

ś . p .
Józefa M alczew skiego
zamieszkałego w Jaryozowie, zmarłego 
we Lwowie 9. lutego f.885, wzywam jako 
* orator, by wobeo mnie lub w tut. Są­

dzie powiatowym 8 . II. swe piawa d<» 
spadku wykasalj, in»ozsj spuścizna zmar 
łegc jako bezdziedziczna uważaną będzie.

Ddw. b r . Skowroński 
Lwów, Rynek 3. 

• 0 C M « 3 i 0 « f M 9 9 0 M ( <

Zarząd ogrodu Lipniki
p. mościska

sprzedaje

róże sztamowe silne bardzo
w pięknych gutuns oh po

1 Koronie sztuka 
płaczące i dwu metrowe po 

2 Koron.

t>0<3© 000G 000G 0G C ?G csC ’  6
o.k. Władze

Z wojskewem biurem informacyj- 
n łm połąezc.tiy jest c. k. rządowo upowa­
żniony Zakład woj* kowo-nau ntvy 
oraz Psnsyonat. — Prospekty wysyła 
się na żądani- odwrotnie i bezpłatnie.
OOOOOOGGOOOOOOOG 5 K3©

Ni POST
Mob^aliH w piklach, feseczki K. 2.40 
jledsic zwijane z oebnlką „ n 8.80 
iiyby ndmoisk.e w anapikn

kilów p a czk a .....................„ L6G
Śledzie, bałtyckie, maryn. znak. „ 2.20
W  oliwie w puszkacl: Sardynki, An- 
. novis, < onino, Makrele, Marynowany 
łosoś *. Kaliforn/ ., Homary polone śle- 
dzi» p„czcowe 1 holenderskie mleczaki, 
Wędzone sprotki, biklingi i olbrzy­
mie łuoosie-śledzie — Br;-ndi_, sei-̂  

i codzienniu świeże znakomite

Masło deserowe i kuchenne
poleca najtaniej handel

St. Markiewicza
Lwów, Rynek.

Papuga
afryk. czerwona, duża i młoda, -w-yna 
gadać, uardzo ła^ny a^r mplar — jest 
za 10 iłr. i mniejsi-s 8 Kolor, papug* za 
4 słr. oraz kilKa różnycl pa* ia śoiewcy 
Kolibrów i ' czerwonych i różnyoh bar­
wach, tylko swego chowu — są parka 
przjoh. gniazdkiem z koko owych włó­
kien, pożyw-eniem i infor do chowu od 
3 do 4 złr., dalej paraa mułyjh przęśli 
czryoh 2-ko'or papużek za 4 złr 50 fetę 
i d że jedna mała całkiem oswojona chiń­
ska i * {pęczka i 3 kanarki ira/ di. 
harce**» e *moe o czysto metal, długo 
oiągn. ton*o, które taki* przy ś wie ile 
śpiewają są sztuka po 6, P i 8 dr do 
sprzedania z poręczeniem dobrego i zd" 
wegu dojścia na miejsc i poczt % u L, 
MltaiOtCk poczta: Zwierzynie- pi-y 
Krakowie „Willa Aloizra.__

Podarunek *
w* noworoczn*
SI; nte! cbnńijaiiilicli

do

15 C iśnień rocznie 15.
1  lor aui tr. czerwonego krzyż
1 los wt,ę; Br „ „
1  los wtcisk- „ „
1 los Bazylika (Doi .ban)
1  los zerbsid tytoniowy 
1 los Josziy (dobrego serca)

0 1 6 wne w gr  m e  : koron 70.000,
40.000 lir. 8: >.000 kor., 40 0UG ir» . ,
100.000 kor. 40.000. Pole lamy powyż­
szą grupę lobów na bpłp.ty mies do 
k. 6. Natj shmiastowe prawo gry po 
zapłaci nin pie: wszej raty. Gazeta lo­
sowań i ozeki hezp tnie.

DOM BANKOWY 
R O H A T Y N  I U 4 M  

Lwów. Sykstuska 8.

codziennego 
= :  czytania

DZIECIOM

od lat 8  dc 12.
Do -iabvcia

w  ka^def księgarni. 
C e n a  k  %.

Kompletne urządzenie
dla

do Kwoty 10.000 K. dostarcza 
Z ułatwieniem zapłaty za pewną oręką

Edmund Brodkowski
L rów, pl. Halicki 14.
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w e w s z y s tk ic h  k s ię g a r n ia c li  n a  pro w ta c y  i :
we Lwów ie — Skład główny w księgarni
G u b r y n o w i c z a  & S c h m i d t a

X. Arcybiskupa, J. Biiczews (łeąo 
L ist pasterski w sw »w ?e społecznej

do duchowieństwa i wiernyoh Archidyecezyi lwowskiej obrządku lać. 
C e u n  8 0  haft. *  p r z e s y łlt ą  1 ftsor.

(Dochód przeznaczony na małe Seminaryum). TefJOŻ QUtorQ 
poprzednio wydane!

Jkist pasterski o JlajSw. Sakram encie
Cena SO halerzy z przesyłką 7 0  hal. (Dochód przeznaczony na 

bndowę kaplic). T e g o ż  autora poprzednio wydane!

Lisi pasterski do duchowieństwa i wiernych o pielgrzym ce polskie! do ftzymo
obchód 25-ietniego Papiestwa Leo ja  K II1 .

Gena "tor. —.12 halerzy z przesyłką 2(1 halerzy. T e g o ż  autoru  
poprzednio wydane!

U :* t  p aN terak i w s p r a w ie  n a u c z a n ia  k a t e c k iz m n .
Cena kor. —.12 bal. r przesyi ;ą 20 hai.

NMKKKCOl

Przedsiębiorstwo

Frzeasiębiorstwo przewozu
i transportir mebli

Józef J. jLeiukauf
Lwów, plac Smolki 3

poleca

swoje pw; snn#akaie wozjneMowe.
państwowych —  8 pehycyedowozowe c. k. austr. kolei 

wszelkiego roazaj*i

Nr. telefonu Dyrekcyl 157.

Zakład gazowy miejski
we Lw ow ie

po lece

K O K S
z rą p li gazowych

najtańszy i najlepszy materyał opa-o-ry Jo kuchen, 
piecótY i celów kowalrkłch

po Benie:
100 kg. w drobnej sprztdaży K 2 P0
przy odbiorze 2.000 kg. włącznie z odstawa

100 kg. „ 2 70
przj odbiorze 5.000 kg. włącznie z odstawą

■ta 100 kg. . . . „ 'i
przy odbiorze 10,00.) kg. włąoznie z odstawą

za 100 J  :g. . . „ 2-20
Przy >dbiorze najmniej 150 i-oksu naraz usKt 

tecznia się dostawę do pom* iszkań PP. odbiorców miej­
scowych bezpiatme

mm opilD iworieio * t w a  M a Smctói,
mi do sprzedani-

sm - m  z e  $
(drzewka) do obsadź-nia dróg i aieji, 6 no 15 letnie, 2 do 4 roocrów wysokii, 

do 10 centymeiró"* g-nbe po cei-it 1 Kor, do 2-ob koron Również sprzeaaje 
tenże zarząd grueze I jabłorlle od 3 do 5*betnle po 1 koronie do

1  k u r . 2 0  rr.

(teutialiie biuro ogłoszeń, dzienników
i uniw er..  reklamy

A d o l f a  ^ l i n l a w s k i e j ę o
w Wiedniu, VI., Octreidemarkt Nr. 13. (Teteton 2432).
przyjmuje: pr*edpl-tę i ogłoszenia na wszystkie czasopisma świa* i ; zamówieni, 
na wykonaniu afiszów, szyldów, illns racyi eto. przes. „ iorwsiorzędnyon arcysiów 

Udzielanie autentycznych adresów.

I * s

hi3 f  5 9  S-S 'S

ze . :;: l NZmiany cen biletów kolejowych do 
wszystkich bez wyjątku stacyj 
kolei w Galicji, Buków: nie, ca­
łej Austryi 5 zagranicę podaje

KURYER KOLEJOWY
Do ndbyoia:

Biuro dzienników. Pasaż Hausmana 9,
oraa w hrlę^aruiach i rafikaoh.

J 9 H >  e e f e e u B e e e h  ■ ■

Oddział towarowy
L w o w s k i e j  K ilu  

Banku Galie, dla handlu i przemysłu
W E  L W O W IE

d o s t » r e z a  w y b o r o w y  w ę g i e l  K a m i e n n y  
z  p i e r w s z o r z ę d n y  c l i  k r a j o w y c h  i  g ó r «  
n o s n l ą s k ł c h  k o p a l ń  f r a n c a  d o  k a ż d e j  
s t a c y i  k o l e j o w e j  i przyjmuje zlecenia w biurze 
swern w e  L w o w i e  u l i c a  J a g i e l l o ń s k a  
1. 8  I ,  a na w ę g i e l  k r a j o w y  także przez 

ewycL zastępców p. p.:
A . Kaczorow skiego W R zeszow ie. 
Wilhelma A rn o ld a  W S ta n isław ow ie . 
Dawida Tannenhć um w Przeworsku 
Saula Rollera W  Z ło c zo w ie .

Redaktor odpowitdłialny: W a c ła w  W flSłOW ftki Papiei j  fabryki Czerlańskiej -i diukan.! E. Wimaraa.


